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Rok III. Toruń, czwartek 2 lipca 1931 Nr. 148

lamordowana zakupiła sama Iriimnc
n a  k ilka  godzin przed łra^iczną śmiercią

k r w a w a  t o le m a ic a  r u p ie c ia r n i  t o r u ń s k ie !  w  ś le d z t w ie
Tajem nicze m orderstw o w rupieciarni 

przy ul. K opernika w Toruniu  w dal
szym ciągu zaprząta umysły szerokich 
sfer. N iema ch<v,jt, w której naw et jesz
cze obecnie nie m ożnaby spotkać przed 
sklepem zbrodni licznych grupek ludzi, 
kom entujących żywo i omawiających na 
■wój sposób okropną zbrodnię.

POLICJA NA TROPIE...
Zbrodnię o taczają jeszcze m roki ta- 

^e&micy. E nergiczne dochodzenia policji 
iw ają  bez przerw y, i jak zdołaliśmy ze 
-:ąpych inform acyj policji wywniosko

wać, władze śledcze znajdują się na tro 
pie zbrodniarzy. Że było ich conajtnniej 
dwóch nie ulega już żadnej wątpliwości.

CO MÓW I FAMA STUGĘBNA?
Posłuchajmy tym czasem , co opowia- 

4ają wśród kół znajom ych i sąsiadów 
zamordowanej oraz przypadkowych 
¡świadków ostatnich chwil jej życia, któ- 
»  znalazło taJc tragiczne zakończenie.

D Z IW N E  PRZECZUCIE
Zamordowana w tak okropny sposób 

Meta Pohl w jakiś dziwny zagadkowy 
• sposób jakgdyby przeczuwała swój szyb

ki, nagły zgon. O to  fak t:
W  feralną sobotę w godzinach przed 

Południowych Meta Pohl wstąpiła do 
dcładu trumien p. T obera przy Piekarach 
*3, i wybrała sobie trum nę dębową w 
cenie 500 zł. nadm ieniając że niebawem 
umrze, a „trumnę pragnie mień dobrą bo 
■pieniądze są“ (Geld ist da)!“

E*alcj opowiadają że zamordowana 
krótko przed swą śmiercią zwierzała się 
przed swemi w spółlokatoram i że zebrała 
u* P!'.er,i^dze na opłatę komornego, na 

skład i m ieszkanie pryw atne (przy ulicy 
Klonowieza nr. 41). Sumę tę przechowy
wała podobno w kasie w składzie. ,

W  ostatnich dniach była Pohlow a u 
niem ieckiego K onsula ceiem przedłuże
nia swego paszportu, Pohlowa była bo- 

1; wiem obyw atelką Rzeszy niemieckiej.
CO M Ó W I NAOCZNY Ś W IA D E K  

O S T A T N IC H  C H W IL  ZA M O R D O 
W A N E J?

Naoczny świadek ostatnich chwil za
m ordowanej p. Schulzowa opowiada, że 
w ową sobotę była osobiście w składzie 
starzyzny u Pohlowej pomiędzy godz. 14 
ł  15 i zastała tam w tym czasie 2 m ło
dych ludzi w wieku 19— 21 lat którzy 
nic nie kupowali, lecz jakgdvby na coś 

. czekali.
Pohlowa m ając jakieś dziwne przeczu 

cie prosiła p. Schulzową aby pozostała 
przy niej, usiłując ją nawet ubłagać do 
pozostania obietnicą że pośle po ciastka 
!«b placek, sparzy dobrej kawy i ją ugo
ści. Zamordowana nie chciała jej puścić 
od siebie i kilkakrotnie prosiła gorąco by 
pozostała. Pani Schulzowa jednak proś
bie tej odmówiła, zapłaciła jedynie zale
głe 2,50 zł. które Pohlowa włożyła w 
spory woreczek z pieniędzmi. Działo się 
to w obecności owyćb 2 młodych ludzi, 
którzy pozostali u „Pohlki“ _  jak za
m ordowaną nazywali sąsiedzi — gdy 
Schulzowa otłuściła sklep"

W Y G RA N Y  PR O C E S I D OLA RY
Przed tein jeszcze Pohlowa opowia

dała w swym domu pryw atnym , że wy
grała w Polsce proces i otrzym ała więk
szą sum ę dolarów z Am eryki.

„Jesus hat mich w ieder beschenkt"
(Jezus znów mnie obdarzył) __ jak wy
rażała się do sąsiadów.

CZYŻBY O W I D W A J M ŁODZI 
L U D Z IE ?

W edług powyższego opowiadania p. 
Schulcowej pada więc podejrzenie na o- 
wych 2 młodych ludzi.

Ciepliński, którego policja przy trzy
mała chwilowo znajduje się znów na 
wolności.

M IA STO  _  SPA D K O B IE R C A  PO 
Z A M O R D O W A N E J

W edług opowiadań ludzi wiarogod- 
nych, przybyłe z N iemiec krew ne zm ar
łej rezygnują ze spadku po śp. Pohlowej

Zarząd Główny Str. Nar, zebrany w dn. 
30. 6. na nadzwyczajnej naradzie, wydał 
następującą odezwę:

Pisma obozu rządzącego od kilku tygod
ni podaią doniesienia mętne, ale uparte 
o przygotowaniach Obozu Narodowego do 
czynnego wystąpienia w celu wywołania 
przewrotu. Doniesienia te są oczywiście 
niedorzeczne. Pisma te liczą na to, że wo
bec powszechnie znanego w kraju stanowi
ska Obozu Narodowego, nieubłaganie prze
ciwnego rządom poma*owym pogłoski te 
całkowicie mogłyby znaleźć wiarę. Zwo
lennicy Stronnictwa Narodowego wiedzą,

(o) Warszawa, 1. 7. (Tel. wł.). Wczoraj 
we wszystkich ministerstwach i urzędach pań
stwowych oraz w przedsiębiorstwach państwo
wych urzędnicy otrzymali szereg wymówień. 
Dotyczą 0110 przedewszystkiem urzędników 
kontraktowych oraz niektórych urzędników 
etatowych. Wymówienia i przeniesienia w stan 
nieczynny dotyczą 4 kategoryj urzędniczych: 
urzędników, 1 ) którzy poza posadą państwową 
mają drugą posadę, 2) którzy pobierają eme
ryturę i jednocześnie zajmują posadę rządo
wą, 3) mężatek, których mężowie znajdują się 
na stanowiskach państwowych, oraz 4) urzę
dników, karanych dyscyplinarnie lub sądo
wnie. Zarządzenie to odnosi się do kilku ty
sięcy urzędników.

Zarządzenia oszczędnościowe, które dotyeli-

i przekazały tak skład z zaw artością jak 
i cale mieszkanie z meblami M agistrato
wi m iasta Torunia, k tóry  po pokryciu 
kosztów pogrzebu gotówkę uzyskaną z 
likwidacji pozostałości ma rozdać pom ię
dzy ubogich miasta.

Pogrzeb śp Pohlowej odbędzie się 
dnia i lipca br. o godz. 4 popoł. ze Szpi
tala Djakonisek na Mokrem na cm entarz 
ewangelicki przy ul. Jerzego.

Jak się dowiadujem y w ostatniej 
chwili, władze śledcze posiadają dokład
ny rysopis owych dwóch tajem niczych 
osobników których w krytycznej chwili 
widziano w sklepie Pohlowej. Szczegóły 
poszukiwań jednakże ze względu na iefi 
dalszy przebieg na razie trzym ane są w 
tajem nicy.

źe obóz nasz walkę z rządem obecnym pro
wadzi wytrwale na wszystkich placówkach 
dzień w dzień od kilku lat, a zarazem zro
zumieją, że z tą walką nie godzą się pomy
sły doraźnych wystąpień w związku z uro
czystością taką, jak odsłonięcie pomnika 
Wilsona.

Nasza walka z rządami obecnemi, jak 
nie łączy z uroczystość.ą 4 lipca żadnych 
szczególnych rachub, tak też nie widzi w 
tym dniu swego kresu.

Obóz Narodowy nadal ją staczać będzie 
z niezmienioną gorliwością i wysiłkiem.

czas były stosowane w administracji, rozsze
rzone zostały na przedsiębiorstwa i monopole 
państwowe.

Chodzi o to, aby skasować dopłaty skarbu 
państwa do przedsiębiorstw państwowych i
aby urealnić dochody, zaprojektowane w bud
żecie na r. 1931/32.

Dalej w związku z akcją oszczędnościową 
rządu minister komunikacji zarządził, aby we 
wszystkich dyrekcjach kolejowych przeprowa
dzono redukcję lokalnych pociągów osobo
wych, nie cieszących się frokweneją. Z dn. 
15-go lipca w poszczególnych dyrekcjach wy
cofany zostanie szereg pociągów osobowych, 
z czego zaoszczędzi się 2.500.000 poeiągo-kilo- 
metrów, co przvniesic w rezultacie oszczę-

Bursztynowe wyroby n |

I
 najpiękniejsze, — z gwarancją naturalne, ■ 

wykonane w Gdyni z najprzedniejszego H 
polskiego surowca, największy wybór 8 
wprost po cenach fabrycznych poleca 1 
P . T rz e śn lak  w CMynf narożnik ulicy B 
Podjazdowej i Starowiejskiej._____ (92791 B

R o k o w a n ia  francusko- 
a m e r y k a ń sk ie

n a ń  m e m o r ia łe m  H o o v e r a
Paryż, 1. 7. (PAT.). Rada Ministrów omó 

wiła w ciągu 2 godzin stan rokowań francus 
ko-amcrykańskich. Długotrwałość obrad wska
zuje na doniosłość tego zagadnienia. Rada 
Ministrów jednomyślnie uznała narzucającą 
się rządowi konieczność trzymania się ściśle 
ram odpowiedzi francuskiej z dn. 24 bm., któ
ra znalazła aprobatę izby. Jedyne ustępstwo 
mogłoby dotyczyć tylko sposobu i terminu 
spłat niemieckich, do których ma być zastoso
wane moratorjum.

Berlin, 1. 7. (PAT.). „Berliner Tageblatt' 
podkreśla, żc w razie rozbicia się rokowań 
francusko-amerykańskich Niemcy stanęłyby 
wobec konieczności ogłoszenia mcuratorjum 
transweru na podstawie planu Younga. Nastą
piłoby to jeszcze przed terminem płatności 
raty reparącyjnej, przypadającej w dniu 15-go 
lipca.

Berlin, 1. 7. (PAT.). Prasa niemiecka do 
nosi, że po dojściu do porozumienia mięćb; 
Ameryką a Francją w sprawie propozycji 
Hoovera, projektowane jest zwołanie konfo 
rencji międzynarodowej celem omówienia nąj ■ 
ważniejszych zagadnień polityki światowej. 
Konferencja zwołana byłaby w sierpniu lub 
we wrześniu. Według obiegających pogłosek 
istnieje możliwość zaproszenia na tę konf'' 
rencję również i R.osji sowieckiej.

Czn d ziś  w nibuchnie  
sfra ik  ta k só w ek  i  auto ' 

busów ?
(o) Warszawa, 1 . 7. (Tel. wł.). Prezydjuiu 

Związku Właścicieli Dorożek samochodowych 
i autobusów rozesłało do wszystkich związków 
prowincjonalnyeh okólnik, wzywający do 
przerwania komunikacji. Dzisiaj o 12-tej v 
nocy miał zostać wstrzymany ruch taksówek 
i autobusów w całej Polsce.

Strajk ten został ogłoszony na znak pro 
testu przeciw ustawie o funduszu drogowym.

•  *  *

W Toruniu wczoraj do późnego wieczoru 
nie było jeszcze wiadomo, jakie toruńscy wir, 
ściciele autobusów i dorożek samochodowych 
zajmą w tej sprawie stanowisko. W Bydgos;- 
czy podobno wszystko przemawia za tem, ż< 
Bydgoszcz przyłączy się do strajku.

dność w wysokości 20 miljonów zł. Od 1 paź 
dziernika przewidziano są dalsze redukcje w 
ruchu osobowym, z tem jednakże, aby nie przy 
niosły szkody pasażerom.

(o) Warszawa, 1. 7. (PAT.). W najbliż
szym czasie zostaną podjęte rewizje budżetów 
związków komunalnych celem dostosowania 
wydatków związków komunalnych do obecnej 
siły płatniczej ludności. Budżety mają ulec 
poważnym redukcjom wydatków rzeczowych
i inwestycyjnych Pozwoli to na odciążenie 
ludności ze znacznych świadczeń na rzecz sa
morządów, świadczeń, nałożonych w okres i 4 
pomyślnej konjunktnry gospodarczej, a utrzy
manych przez niektóre swiązki komunalne dc 
dnia dziatftJczego.

„¡Rewolucja“ narazić... odw ołana
O fic ia lía «  w y c o f a n ie  s fe  S fr o n n ic fw a  N a r o d o w e g o

Paderewski w Polsce
P ro g ra m  p o b y to

(o) Warszawa, 1. 7. (tcl. wł.) Wczoraj 
ustalony został ostatecznie program podróży 
Ign. Paderewskiego do Polski. Według pierś 
wotnego zamiaru miał Paderewski zabawić 
w Warszawie 2 dni na Zamku jako gość P. 
Prezydenta Rzplitej. Okazało się jednak, że 
stan zdrowia pani Paderewskiej pogorszył się 
tak dalece, iż Paderewski został zmuszony 
ograniczyć pobyt w Polsce do jaknajkrótszego 
czasu. W porozumieniu z komitetem uroczy» 
stości poznańskich ustalono, że Paderewski 
w stolicy zabawi tylko kilka godzin. Wobec 
tego program uroczystości w Poznaniu został

odpowiednio zmieniony:
Przyjazd Paderewskiego do Poznania nas 

stąpi w piątek wieczorem. W sobotę o godz. 
11 rano odsłonięcie pomnika Wilsona. O godz. 
13.30 posiedzenie Rady Miejskiej, na któręm 
Paderewski wygłosi przemówienie po polsku, 
poczem podczas obiadu na Zamku wygłosi 
przemówienie po angielsku. Podczas obiadu 
tego zostanie również odczytana ODEZWA 
PREZYDENTA STANÓW ZJEDN. HOO» 
VERA DO POLSKI. W nocy albo w nie» 
dzielę rano nastąpi odjazd Paderewskiego do 
Morges..

Na froncie ahcfl oszczędnościowe!
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noratertui i pancerniftowe Niemcu
Zagadnienia niemieckie znowu w y. 

płynęły dziś na szerszą, św iatową wi
downię. Zarówno w Europie, jak i w 
St. Zjednoczonych mówi się i pisze wie- 
1e o  pomocy finansowej, kredytow ej dla 
Niemiec, aby je ratow ać przed ruiną —  
czy bankructw em  gospodarczem. In icja
tyw a i p rojekt Hoovera zwróciły pow
szechną uwagę w tym  kierunku. P arla
m ent francuski opowiedział się za stano
wiskiem rządu francuskiego, za przy jś
ciem z pomocą finansow ą Niemcom.

Pom oc F rancji, jak sform ułował ją 
prem jer francuski Laval, wyrażać się ma 
w zgodzie na udzielenie m oratorium  
państw u niem ieckiem u pod warunkiem  
że to  m oratorium  nie w ykorzystają 
Niem cy na dalsze zbrojenia i propagandę 
haseł odwetow ych.

H oover tego warunku F rancji nie a- 
probował zbyt w yraźnie a raczej, jak 
brzm ią ostatn ie wiadomości ograniczył 
się do stw ierdzenia, że St, Zjednoczone 
nie uw ażają za wskazane zajm ować się 
tą  kw est ją.

Tym czasem  warunek Francji jest tak 
żyw otny, sform ułowany został tak isto t
nie, że byłoby krótkow idztw em  nie ob
warować go w specjalne sankcje zw ła
szcza, że mimo bardzo pokojowej o sta t
niej deklaracji kanclerza Brueninga, ofi
cjalna polityka niemiecka nie uważała za 
stosowne zabrać głosu w zakresie sto
sunków polsko-niemieckich, a przeciwnie 
daje do zrozum ienia, że nie zgodzi się na 
żadne propozycje wiążące w spraw ie t- 
zw. L ocam a wschodniego.

D obra wola Niemiec na rzecz pokoju 
europejskiego deklarowana przez kan
clerza B rueninga, który wraz z min. Cur- 
fiusem zapewne uda się' wkrótce do P a
ryża, nie w ystarcza i w ystarczyć nie mo
że. Zbyt wiele bowiem energji pieniędzy 
całe nastaw ienie dotychczasowej swej 
polityki zaangażowali od kilku lat N iem 
cy na propagandę przeciwko T rak ta tow i 
W ersalskiem u.

Cała ich polityka budżetow a i niebud- 
żetow a zm ierzała w tym celu. Poniżej 
zwrócim y specjalną uwagę na budżet 
wojskowy Rzeszy, o którym  cały św iat 
wie, że służy olbrzymim, potajem nym  
zbrojeniom , a k tóry  — mimo to  —  ze
wnętrznie w ykazuje pozycje zgoła „nie
winne“ , choć, oczywiście niezrozum iale 
wysokie.

W Y M O W A  C Y FR  B U D Ż E T U  
R E IC H S W E H R Y

B udżet Reichsw ehry —  rzecz charak
terystyczna —  układany jest zawsze ty li 
ko „b ru tto “ —  wykonywanie zaś go od
byw a się przy stałem stosowaniu „v ire
m ent“ tj. przenoszenia sum z jednych 
pozycyj na drugie, w sposób całkowicie 
uniem ożliw iający jakąkolw iek kontrolę. 
Zaledwie ty lko od czasu do czasu jakiś 
skandal wojskowy, przychw ycony przez 
opozycyjną prasę niemiecką, pozwala 
bliżej wejrzeć w jakiś oderw any fakt, —  
świadczący — że m inisterstw o R eichs
wehry bezustannie łoży ogrom ne pienią
dze na cele w jaw nym  budżecie nieprze
widziane-

O to  garść takich właśnie faktów i 
przykładów.

Oficjalne wydatki na jedną osobę 
w ojskow ą w Niem czech wynoszą rocznie
5.923 m arek niemieckich tj. 12.480 zł, __
podczas gdy np. w Anglji wynoszą one 
ty lko  7.355 zł. we F rancji 5 765 zł-, w 
Czechosłowacji 3.781 zł., a w Polsce za
ledwie 2.458 zł. N iewspółm ierność tych 
cyfr jest tak wym owna że kom entarzy 
nie w ym aga zupełnie żadnych.

D alej: —  np. na zakup i konserw ację 
broni ręcznej przew iduje budżet m inister 
stwa R eichsw ehry rocznie kw otę 5 milj 
marek. Jeżeli się od tej sum y odliczy 15 
procent na konserw ację broni, to  pozo
staje 4,5 mil jonów marek, za k tórą to  
kwotę —  licząc naw et już po w ygórow a
nej oficjalnej niem ieckiej cenie 150 ma
rek za jeden karabin —  zakupić można 
rocznie około 29.300 karabinów, podczas 
gdy norm a uzupełnienia rocznego we
dług nakazów T rak ta tu  W ersalskiego, —  
wynosi dla Niemiec tylko 4,080 karab i
nów.

Przeliczając w ten sam sposób sumy 
budżetow e, przeznaczone np. na zakup 
karabinów m aszynowych, obliczyć moż
na bez trudu  że R eichswehra posiada w 
każdym  roku budżetowym  możność za
kupu 159 dział polowych, 170 m iotaczy 
m in i 55 m iljonów nabojów  karabino
wych, zaś w okresie 1924— 1929 ogółem

6.500 karabinów  m aszynowych, podczas 
gdy T rak ta t W ersalski pozwalał jej za
kupić w tym czasie tylko 2,336 sztuk  tej 
broni O tern zaś. że pozatem rozmiary 
zakupów Reichswehry są w rzeczyw isto
ści niepom iernie większe od norm, naka
zanych przez T rak ta t W ersalski św iad
czy chociażby niedawny skandal z przy
chwyceniem w Kilonji 19 wagonów nie
mieckiej am unicji karabinow ej, przezna
czonej dla Chin, a więc stanowiącej na
wet nadm iar i tak już olbrzym iego za- 
potrzebow ania Reichswehry,
N IE M IE C K I B U D Ż E T  M A R Y N A RK I 

W O JE N N E J
N a szczególną bardzo skrupulatną u- 

wagę zasługuje jednak przedewszystkiem  
niemiecki budżet m arynarki wojennej. 
M arynarka niemiecka liczy 15.000 ludzi, 
pozatem zaś posiada jeszcze specjalną ad 
m inistrację, złożoną z 14-u adm irałów. 
941 oficerów, 1.617 urzędników  i... 11.926 
„sił pom ocniczych“ i robotników, -— pod 
czas gdy przed wojną cała adm inistracja 
olbrzym iej floty niemieckiej potrzebowa 
ła tylko 92 oficerów i 79 w yższych urzę
dników. Są to  znów cyfry, które same 
mówią za siebie.

Niedość jednak na tern. O to  wydatki 
R zeszy na m arynarkę wojenną wynoszą 
rocznie 158 m iljonów  m arek — podczas 
gdy np. W łochy, przy trzykro tn ie więk
szym tonażu swej floty, w ydają na nią 
zaledwie 279 m iljonów m arek, a np. F rań 
cja, przy czterokrotnie większym tonażu 
wydaje zaledwie 460 m iljonów. Jeszcze 
bardziej zdum iewające są niemieckie wy 
datki na budowę nowych statków wojen
nych Podczas gdy budowa jednej tony

W tych dniach bawił w Pradze wybitny 
polityk i angielski mąż stanu lord Robert 
Cecil, który w ostatnim czasie zajmuje się 
zagadnieniami Ligi Narodów 1 na tern polu 
uważany jest za autorytet w światowych 
kołach politycznych 1 społecznych, W gma
chu parlamentu czechosłowackiego wygło
sił on odczyt o problemie rozbrojenia 1 kon
ferencji rozbrojeniowej.

Mówiąc o Lidze Narodów lord Robert 
Cecil oświadczył, że jedynie przez współ
pracę w jej ramach da się uratować dzisiej
szą cywilizację. Stoimy przed alternatywą: 
albo współpracujemy, albo prowadzimy 
wojnę. Innego wyjścia niema. Liga Naro
dów jest Instytucją, w której wszystkie na
rody bez względu na wielkość mają moż-

W ub. sobotę wybuchł nagle pożar w pawi
lonie holenderskim na wystawie kolonialnej w 
Paryżu. Pawilon został doszczętnie zniszczo
ny. Między innemi spłonęła świątynia jawaj- 
ska wraz z praepysznemi zbiorami i beacen-

nemi dziełami sztuki. Szkody są nieobliczalne, 
zwłaszcza że wiele skarbów spalonych jest 
bezcennej wartości.

Naogół szacuje się straty na sumę 15 miljo
nów franków.

Dotąd nie została jesaize ustalona przy
czyna pożaru. Stróż holender, który mieszkał 
w pawilonie, nie zauważyli w czas'» dyżuru

najnowocześniejszych luksusowych pa
rowców pasażerskich jak np. „B rem en“ 
1 „E uropa“ kosztuje 1.290 m arek —  to 
adm iralicja niemiecka oblicza koszt bu
dowy jednej tonny okrętu wojennego 
(jak np. .E rsatz  P reussen“) na 4.000 mk. 
Dla uzm ysłowienia sobie, do jak olbrzy
miego stopnia cyfra ta obliczoną jest ce
lowo fałszywie, w ystarczy wspomnieć, 
że budowa pancerników w Anglji, przy 
krótszym  a:>:u roboczym i wyższych pla
cach robotniczych kosztuje zaledwie 58 
procent kosztów niemieckich, nie mówiąc 
już o A tr etyce, gdzie koszty te, przy 5 
dniowym pelnoplatnym  tygodniu pracy, 
są leszcze niższe Ale i na tern jeszcze 
nie koniec.

Laika zdum iewać m uszą cyfry, wy
kazywane przez adm iralicję ’ niemiecką 
na uzbrojenia nowych jednostek pływ a
jących. A rtylerja dla w spom nianego już 
pancernika „E rsatz  P reussen“ , złożona 
z 6-u dział 28-centym etrowych, 8-u dział 
15 cm. i 4-ch arm at 8,8 cm, kosztuje — 
wedle oficjalnych obliczeń niemieckich 
— jakoby aż 32 m iljony m arek, a więc 
sumę, za k tórą Niemcy w roku 19x4 zbu
dowali trzy  kom pletne krążowniki zna
nego typu  „E m den“ i uzbroili kom plet
nie dwa „super-dreadnougty“ tvou  „Ko
nik K lasse“ z 24 arm atam i 30.5 cm. w 
dw ukrotnie silniejszych wieżach pancer
nych 28 arm atam i 15 cm, w silnie opan
cerzonych kazem atach i 16 arm atam i 8,8 
cm. ...Znów i tu  cyfry są dostatecznie 
wymowne.

W S Z E L K IM I ŚR O D K A M I DO O D 
W E T U

Garść tych faktów -— a nie są one

ność szukania wspólnych dróg. Dopók 
świat znajdował się pod wrażeniem wojny 
światowej, chęć współpracy była silniejsza 
niż obecnie, bowiem ludzie zapominają, co 
znaczy wojna. Impuls do współpracy jest 
dlatego słabszy, ale trzeba s ę starać, aby 
został utrzymany.

Przyszła konferencja rozbrojeniowa po
każe — powiedział Cecil — jak daleko mo
żemy posunąć się w współpracy międzyna
rodowej, jak dalece jesteśmy uprzejmi i 
szczerzy i czy naprawdę pragniemy rozbro
jenia. Jeśli jesteśmy uprzejmi, to pierwszy 
ten krok musimy uczynić. Moim zadaniem 
w czasie podróży po Europie środkowej 
jest, zwrócić na tę kwestję uwagę.

nic niepokojącego. Obudziła go około godzi
ny 5-tej rano detonacja i sądził, że to tylko 
szyby zostały stłuczone.

Gdy otworzył drzwi przed przerażonym je
go wzrokiem szalało morze ognia. Płonęły kosz

towne draperje i bezcenne jedwabie rozwieszo
ne na ścianach.

Na alarm przybyła natychmiast straż po
żarna, jednak nie dało się już nic uratować!

Architekt Moojen, twórca pawilonu, miesz
kający w bocznem skrzydle uratował życie, 
skacząc przez okno w stroju nocnym.

Gdy wiadomość o katastrofie rozeszła się

przecież jedyne, lecz każdy niem al dzień 
przynosi nową ich wiązankę —  chyba aż 
nadto w ystarcza na zdanie sobie jasnej 
sprawy z faktu, że sum y corocznie pre
liminowane przez niemieckie m inister
stwo wojny, są z całą pewnością fałszo
wane. Niedość na tern. Ponad wszelką 
wątpliwość stw ierdzić trzeba, że zaled
wie drobna część z tych sum idzie na ce
le, oficjalnie wykazywane w prelim ina
rzach budżetow ych, __ reszta zaś i to
reszta olbrzym io większa od tam tej, — 
idzie na cele mniej lub więcej ukryte, —  
bezpośrednio zw iązane z podniesieniem  
niemieckiej gotowości w ojennej na nie
bywałą stopę.

Czyż trzeba wskazywać, jakiej „na
tu ry “ są te cele? Czyż trzeba aż zasta
nawiać się nad tem, skąd idą potworne 
sumy pieniężne na ekwipowanie i p rzy
gotow yw anie m obilizacji wojennej nie
mieckiego przem ysłu chemicznego, m eta
lowego, odzieżowego itp? Czyż trzeba aż 
rozważać, skąd są czerpane fundusze na 
olbrzym ią rozbudowę „cywilnego lo tni
ctw a niemieckiego i na szkolenie kadr pi- 
lockich? Czy trzeba pytać kto  płaci na 
szkolenie i ekwipowanie ogrom nych re
zerw ludzkich, zgrupow anych w organi
zacjach cywilno-wojskowych w rodzaju 
„Stahlhelm ów “ „W ehrw oifów “ itp. skąd 
idą pieniądze na propagandę w śród nie
mieckiego społeczeństwa m asowej idei 
w ojny odwetow ej w imię rew izji istnie
jących trak ta tów  pokojowych?

W szystko to  jest dostatecznie jasne i 
dostatecznie znane. Niem cy, —  te same 
Niemcy, które od lat stw arzają dla oczu 
św iata sztuczną fikcję swych „deficyto
wych budżetów “ i rzekom ej „niemożno
ści“ spłacania długów reparacyjnych’*—  
w ydają olbrzym ie sumy... na przygoto
wanie nowej w ojny
W  PO C Z U C IU  O D P O W IE D Z IA L N O 

ŚCI P R Z E D  H IS T O R JĄ
I dlatego obecne rokowania P aryż —  

W aszyngton —  L ondyn —  Berlin zmie
rzające do wypowiedzenia ostatniego 
słowa w sprawie m oratorjum  am erykań
skiego jak również i m oratorjum  państw  
sprzym ierzonych w wojnie europejskiej 
dla N iemiec są niezm iernie doniosłe dla 
ugruntow ania spraw y pokoju w Europie. 
Nie m ogą pod groźbą odpowiedzialności 
przed h isto rją  i pom yślnej przyszłości 
europejskiej pom inąć tego  niebezpieczeń
stw a jakie dotąd zagraża pokojowi św ia
ta  ze strony Niemiec. Rzesza niemiecka 
w ym aga kuracji wszechstronnej i dale-- 
koidącej. I  w tej kuracji m oratorjum  dla 
Niem iec nie może być tylko półśrodkiem 
ale czemś co da rękojm ię w szystkim  pań
stwom że pokój europejski przy lada no
wej sposobności nie będzie znowu zasza
chowany przez aw anturniczą politykę 
niemiecką.

po mieście, przybył natychmiast na miejsce 
pożaru minister kolonij i 86-letni marszałek 
Lyanty — generalny komisarz wystawy. —- 
Wśród zgliszcz zastali łkającego artystę ho
lenderskiego, rozpaczającego nad swem dzie
łem, które rozpadło się w popiół i gruzy.

Prezydent republiki i ministrowie wyrasrili 
królowej holenderskiej i rządowi holender
skiemu wyrazy współczucia.

Księżniczka Juljana, przybywszy na miej
sce katastrofy, nie mogła powstrzymać się od 
płaczu.

Spiekota wywołana pożarem była tak 
silna, że mały domek myśliwski „Sumatra“
położony po drugiej stronie szosy I malo
wniczy gołębnik wśród zielonych trawni
ków zapłonęły jak pochodnie. Iskry przela
tywały ma odległość 150 metrów. , .

Gdyby w-atr był silniejszy, rozmiary ka
tastrofy mogłyby być stokroć gorsze.

Minister Holandji, mówiąc o katastrofie 
— oświadczył:

„To przerażające! Pawilon ten zawierał 
zbiory narodowe i artystyczne ogromnej 
ceny. Zbiory p. Moojensa przedstawiały 
owoc 25-letniej zmndnej pracy i poszuki
wań. Proszę panów! — zakończył minister, 
wskazując na poczerniałe zgliszcza pawi
lonu: tam spłonęło 80 miljonów!

Przed popieliskiem gromadzą się tłumy 
publiczności spoglądając na poczerniałą 
kupę gruzów, gdzie przed paru dniami 
strzelały ku niebu cudne kontury wieżyc 
świątyni Bali zdobnej w bezcenne rzeźby.

Albo w spółpraca — albo  w ojna
Od«7gt angielskiego meta slann w Pradze

Slimiia IwIątiiiiM Jawafska
na wysławić Kolonialne! w Paryżu w zgliszczach

80  m ilio n ó w  z g in ę ło  w  p ło m ie n ia c h
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NrówKa ralufc konlha polncfle
Dramatyczne sceny w parlam encie francuskim

„ la  p a n cern ik  B z a p ła c iła  T rancia“
ABY RATOWAŁA KONIKAJak donosiliśmy propozycję Hoovera 

przyjęła Francja pod pewnemi warunkami, 
które wywołały kompromisową kontrpro
pozycję amerykańską.

Niezmiernie ąnaraiennem i charaktery- 
atycznem jest przyjęcie tej propozycji po
mimo niezwykle ostrego i gwałtownego 
sprzeciwu grup parlamentarnych. Dla na
świetlenia tych nastrojów podajemy n;e- 
które przemówienia posłów malujące ja
skrawo obecny stan umysłów we Francji.

POJEDYNEK MARIN — BRIAND.
W interpelacji złożonej w Izbie deputo

wanych w związku z sytuacją wytworzoną 
przez propozycję Hoovera poseł Marin (Un- 
ja republikańska) oświadczył:

„Przed dwoma tygodn”'am : — jeden z 
członków rządu, minister odpowiedzialny 
oświadczył tu, na tej sali: „Możliwem jest, 
te  rząd niemiecki ma projekty tyczące się 
reparacyj, możliwem jest, że w rozmowach 
londyńsk:ch ministrowie Rzeszy usiłowali 
przedstawić złe warunki ekonomiczne w ja
kich znajdują się Niemcy. To ich prawo, 
Naszem zaś prawem, jeśli będą nas pros e 
o rzeczy przeciwne interesom Francji to 
powiedzieć im: nie!

Tak mówił nam pan Briand na posie
dzeniu z 9 czerwca. N kl z panów lego je
szcze nie zapomniał. Proroctwa pana Brian- 
da, nie podkreślam ich charakteru powierz
chownego . . .

Min. Briand: jak pańskie!
Poseł Marin: nie podkreślam eh zwy

kłej niedokładności. . ,  (poruszenie na sal:).
Franklin Bouillon: bardzo słusznie!
Briand: N:ech pan się hamuje! Pan za

czyna być ordynarny! (Wykrzykn ki na p ra
wicy).

„ZOSTALIŚMY OSZUKANI“
Marin: pod tym względem nie może mi 

pan udzielać lekcyj! Gdybym przeszuka! 
kilka pańskich artykułów zobaczylibyśmy 
po czyjej stronie jest ordynarność. Nie chcę 
grzebać w pańskiej przeszłości, czy pan 
mnie słyszy? (poruszenie na sali). Powta
rzam, źe pan Briand nie ma prawa udzielać 
nsi lekcyj i ja nie chcę ich od niego przyj
mować. Mam prawo pow'edz'ec wam, 
wszystkim, że zostaliście oszukani

Na historycznem posiedzeniu nocnem, 
na którem głosy socjalistów zadecydowały 
przemawiał ponownie poseł Marin, stw er- 
izając głębok'e poruszenie opinji francu
skiej w związku z propozycją Hoovera,
ILE ZAROBIĄ NIEMCY A ILE STRACI 

FRANCJA?
Naród pomimo zewnętrznej godności i 

absolutnego spokoju odczuwa prawdziwą 
trwogę. Nie chodzi o wyszukanie odpowie
dzialności za rzeczy przeszłe, lecz o zdane 
sobie sprawy z tego, co trzeba sądzić o pro
pozycji amerykańskiej. Stany Zjednoczone 
poświęcę 6 miljardów, lecz usiłować będą 
ocalić 250 miljardów swoich kapitałów za
angażowanych w Niemczech. Niemcy zy
skają 10 miljardów, Anglja poniesie mini
malne ofiary.

ALE BELG JA ? — 700 MILJONÓW!
MY FRANCUZI: 2 MILJARDYł

Poseł Marin stwierdza dalej, że chodzi 
a nową ofiarę Francji. Ofiara ta nie jest 
pierwszą. Żaden kraj nie poniósł tyle opar 
na rzecz pokoju i równowagi ekonomicznej 
świata co Francja!

Propozycja Hoovera mówił dalej depu
towany Marin ma na celu uratować gospo
darstwo niemieckie i kapitały amerykań
skie włożone w Niemcy. Zresztą czy mo
ratorium ocali Niemcy? Jeśli się konstatu
je marnotrawstwa, wydatki militarne i mor
skie, które obciążają budżet Rzeszy jest się 
zmuszonym powtórzyć za panem Herriotem:

ZA PANCERNIK DEUTSCHLAND — 
PŁACI FRANCJA!

(gorące oklaski na prawicy, lewicy i w 
centrum!)

Po Marinie zabiera głos Francklin-
Bouillon

15-GO 500 MILJONÓW SPŁATY —
18 MORATORJUM.

Zostaliśmy — mówi — zaskoczeni 18-go 
czy 19-go i brutalnie oświadczono nam, że 
nie mamy rachować na wpłaty niemieckie. 
Lecz 15-go Ameryka przyjęła od nas NA
SZE SPŁATY 500 MILJONÓW! Jakże ła
two pan Hoover mógł postawić swoją pro
pozycję wcześniej!

Przez lat 30 mieszkałem pośród Anglo- 
saksonów: jest tylko jeden sposób otrzyma
nia ich szacunku: nie pochylać głowy przed 
niesprawiedliwością i nazwać ją po imienia 1 
ŻĄDA SIĘ OD MRÓWKI, ABY RATO

WAŁA KONIKA POLNEGO.
Po Francklmie Bouillon zjawił s ‘ę na 

trybun ę Herr.ot i w ostrym tonie prze
mawia w te słowa:

„U nas także są bankructwa. Ale gdy
w Niemczech mówi się: „n'e dotrzymałem 
zobowiązań bo jestem zrujnowany“ u nas 
należy powiedzieć przeciwnie: „JESTEM 
ZRUJNOWANY, PONIEWAŻ DOTRZY
MAŁEM ZOBOWIĄZAŃ!“ ŻĄDA SIĘ OD

MRÓWKI,
POLNEGO

A jednak . . .
Ponuno tak ostrych słów 1 tak zdecy

dowanego stanow ska rząd Lavala nie 
upadł, d 'c otrzymał votum nieufności, na
tomiast Briining i Curtius zostali zaprosze
ni do Paryża,

To dzisiejsze przedstawienie na tea- 
trum świata z racji moratorjum podsyca na
pięciem nerwy widzów, którzy z niecier
pliwością oczekują podniesienia się kurty
ny na akt następny tej „tragifarsy“, czy też 
dramatu i powtarzają sobie ze zrozumiałem 
zainteresowaniem: dalszy ciąg nastąpi!“

T ępienie k o m u n istó w  
w  R u m u n ii

Prasa rumuńska donosi, że rząd rumuń
ski nie zadowoli się unieważnieniem posel
skich mandatów komunistycznych, lecz 
wnies:e w dniach najbliższych do parlam en
tu projekt ustawy, rozwiązującej natychmiast 
wszystk:e organizacje komunistyczne i sto
sującej najsurowsze środki przeciwko ru
chowi komunistycznemu,

P o  ¿Kubie a m b a sa d o r a  
S k r z y ń s k i e g o

Donoszą z Rzymu: Papież przyjął na 
specjalnej audjencji ambasadora z małżon
ką. Amb. Skrzyński przed trzema dniami 
poślubił wdowę po ks. Metternichu, z do
mu Silva, pochodzącą ze znanej rodziny 
Irszpańskiej. Ślubu udziel'! generał Jezu
itów Ledóchowski.

Spudłowany strzał
Artykułem moim pod tytułem „Karygodne 

dywersje moralne", wydrukowanym w nr. 144 
(26. VI. b. r.) naszych wydawnictw — uderzy
łem — jak się okazało — w „endecki stół“, 
bo natychmiast jak na apel i rozkaz z góry, 
odezwały się nożyce.

Ale ni'c nożyco redakcyjne przypadkiem. 
Nie! Nożyce, któremi chyba pruje się przeci
wnikowi brzuch w knajpie przedmiejskiej, je
śli zabraknie pod ręką noża, czy kastetu.

Po powrocie mym z dwudniowych wywcza
sów, pokazano mi tę „zacną“ literaturę. Mój 
Bożo, jakiś nieborak lwowski zajął się aż we 
Lwowie naszem pismem. Ta brać kresowa ta
ka patrjotyczna, tak współczuje z Pomorzem, 
że organ endecki we Lwowie t. zw. „Kurjer 
Lwowski“ napisał serdecznie o nas, bo temi 
rozczulającemi słowy:

„Taki sobie szmatławy (psia kość nic 
wiom co to znaczy po eadocku, przyp. mój) 
prowincjonalny organ BB. Kto to czyta, ku
puje, preaumorujo — djabli wiedzą. Po co 
zaś wychodzi — można się zorjentować po 
przejrzeniu kilku numerów, ręce potom trzeba 
myć piętnaście razy sublimatom i Eau do 
Cologne... (Tacy są hygioniści(J). Szczeka so 
bio teń piesek pombrski Wprawdzie w sposób 
iście sanacyjny, alo niezbyt gorliwie...“

Tak piszą wytworni panowie endecy ze 
Lwowa, myjący ręce w sublimacic i wodzie 
kolońskioj piętnaście razy, by nic pójść śla
dem Kanarowskich...

Mniej wody kolońskioj, a więcej niewinnej 
broni bojówek ondecldch, publicystycznej „pał
ki“ używa w tym samym wypadku „Kurjer 
Poznański“. Tam przecież patronuje „polemi

ce“ p. senator Seyda, z którym miałem już 
nieraz przyjemność w ciągu kilkuletniego me
go redagowania „Dziennika Poznańskiego“ ze
trzeć się z powodu znacznej różnicy poglą
dów.

O ile p. Marjau Seyda sam maczał ręce 
w tej pełnej animuszu anegdoeie o mem na
zwisku, związanem rzekomo ze „słynną aferą 
fałszywych ulotek komunistycznych drukowa
nych w oficynie „Dziennika Poznańskiego“ w 
r. 1928“, to muszę mu oświadczyć, że rozmyśl
nie kłamie, albo starzeje się pod względem pa
mięci, gdyż przypominam mu, że w nr. z dnia 
19 marca 1928 w artykule „Kandydat na woje
wodę“ podał w „Kurjcrze Poznańskim“ ini
cjatora i realizatora tej niezbyt „słynnej afe
ry“ i wio doskonale, że autorytatywne oświad
czenie całego składu Rady Nadzorczej (ów
czesnej) „Dziennika Poznańskiego“ o bardzo 
poważnych nazwiskach w Wielkopolsce odsepa
rowało redakcję i jej naczelnego redaktora od 
pracy „oficyn Dziennika Poznańskiego“ 
(DRUKARNI) składając wiarygodne stwier
dzenie, że redakcja z tym trickiem przedwy
borczym nie miała nic wspólnego.

Od dłuższego czasu zauważam zc strony 
prasy endeckiej, różnych Kurjerów, Słów Po
morskich, Pielgrzymów i innych Gońców chęć 
szantażowania mnie osobiście w moj pracy 
czysto publicystycznej lub redaktorskiej rze
komą „aferą słynnych ulotek komunistycz
nych“.

Pan Seyda jest tak uprzejmy, że pozwala 
sobie doczepić do szantażu obelgę w formie 
opluwania mej „przeszłości dziennikarsko-mo- 
ralnej“, która kwalifikuje rzekomo ostatni

Napiętnowanie kaluntniaiorów
Napaść na osobę p. starosty Józefa Wim- 

mera, jaka się ukazała w nr. 142 „Słowa Po
morskiego“ z dnia 23. 6. 31 r., znalazła już 
swoją należytą odprawę ogłoszoną przed kil
ku dniami w naszem piśmie. Dziś otrzymuje
my następujące oświadczenie «d obywateli po
wiatu brodnickiego.

My niżej podpisani obywatele pow. brodnic
kiego przyłączamy się w zupełności do tego 
protestu, oświadczając iż wohio jest prowa
dzić rzeczową kry tykę działalności administra
cyjnej p. Wimmcra jako Starosty, ale nic Wol
no drwić sobie z choroby człowieka, którą na
był wskutek poniesiónycli ran w walkach o 
niepodległość Polski.

Niski poziom i nietakt jaki przemawia z tej 
korespondencji, nie jest w stanic osłabić zalet 
charakteru oraz wartości pracy i zasllig Sta
rosty p. Wimmcra położonych dla dobra po
wierzonego Jego pieczy powiatu.

Z utęsknieniem wyczekujemy Jego powrotu 
i pragniemy z Nim jak dotąd, jaknajdłużej - 
współpracować dla dobra powiatu i kraju.

Adarnis prof.; Adamczewski kupiec, Apano- 
wicz sekr, Zw. Ziemian, Niewierz; Burczyński 
dyr. pow. Kas Oszcz.; Blokus burmistrz; Cy
bulski kupiecDomaszewski ziemian., Tarnów
ko; Filipiński dzierż, dom. Zamek; Jaworski 
dzierż, dom. Augustowo; Grośty aptekarz; 
Karćzewski St. kupiec; Krakowski dyr. elek
trowni; Kozikowski em. insp. szkolny ; Łan- 
gowski właśc. dóbr Milosżcwo; Łyskowski 
właśc. dóbr Komorowo; Maciejewski dzierż, 
dom. Cielęta; Dr. Maćkowski lekarz; Dr. Mi
chałowicz lekarz- Piotrowski dzierż, majęt.,

Kuligi; Piskorski kupiec; Pokrzywnicki zic- 
manin, świerszyuy; Prusak; Dr. Ronowsld; 
Rzyski prezes zw. ziemian, Pusta Dąbrówka; 
Dr. Siudowski wiceprezes Pow. Izb. Roln. 
Przydatki; St. Sowiński wł. dóbr Gortatowo; 
Edw. Sowiński wł. dóbr Szymkowo; Stan- 
kowski aptekarz; Stcnccl wł. dóbr Szramowo; 
Tiedko kupiec; Wawrowski właśc. dóbr Msza- 
uo; Zontek prof.; Zuskc.

mój występ... (artykuł „Karygodne dywersje 
moralno“).

Pan Seyda nadstawia tu wyraźnie swą cy
niczną twarz pod policzek. Ale czy w ario 
cblasnąć? Przecież panowie redaktorowie 
pism endeckich policzki swe musowo oddają do 
sądu, by je potem sprzedawać w formie szum
nych sprawozdań z „głośnych rozpraw“ o po
lityczne spoliczkowanic.

Piszę artykuły i podpisuję je. Biorę za nie 
pełną odpowiedzialność. Obowiązkiem sumie
nia moim i naszym jest to plugastwo życia 
codziennego, jakiem jest antypaństwowa ro
bota endecka napiętnować i w szczegółach wy
kazać. Praca to niewdzięczna, przykra i nie
miła, ale to nasz obowiązek.

Na falcta podane w artykule o „Karygod
nych dywersjach moraluych“ panowie z prasy 
endeckiej lecą na mnie z kłonicami, sądząc, 
że krzykiem i obelgami zatają prawdę, o któ
rej sami mówią publicznie na swych poufnych 
konwcntyklacb.

To wy jesteście prowokatorami, którzy w 
spokojne życie Pol3ki, w jej trudne chwile 
walki z kryzysem, wnosicie robotę turkuci — 
podjadków, co podgryzają korzenie normal
nego istnienia Rzeczypospolitej swym jadem 
walki i szkodnictwem narodowem.

Czy panowie myjący ręce subliniatem, lub 
nie myjący ich wcale, nazywają odsłonięci-: 
prawdy o karygodnej dywersji podburzonych 
polityką młodzieniaszków, głoszących hasio 
awantur lipcowych — o ozem śpiewają już 
wróble na dachu — głupią, czy niską prowo
kacją, to jest rzecz ich „stylu" i „liygieny ‘ 
w stylu, jak w życiu.

Źe zaś nożyce endeckie tną na prawo i lewo 
obelgą i potwarzą jako znanym, „narodowym“ 
specyfikiem w chwili, gdy na podstawie fak
tów demaskuje się ich szkodliwe, karygodne 
antypaństwowe wybryki — to już dla nikogo 
nie nowina.

Karygodne wybryki propagatorów „hecy“ 
lipcowej, kończą się wykrętami i kompromita
cją. Nie mniej kompromitujące są te wrza
ski masowe prasy endeckiej, która szczekając 
i gryząc, stara się pospiesznie zatrzeć wszelki 
ślad swej złej roboty.

Do tej roboty zaś w szczegółach jeszcze 
będę zmuszony powrócić. Dr. A. Brzeg.

Parlamentarny Komitet Gdyński
przy pracy

TL p o b y t u  p o s lń w  HBWK. w  G d y n i
W ostatnią sobotę i niedzielę bawiła w Gdy 

ni grupa posłów i senatorów z Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem, którzy utworzyli 
na terenie izb ustawodawczych t. zw. Komi
tet Gdyński. Posłowie zapoznali się z aktual- 
nerai zagadnieniami miasta na specjalnej kon
ferencji, która odbyła się w Komisarjacio 
Rządu. Druga konferencja odbyła się. w gma
chu Urzędu Morskiego. Ną konferencji tej fa
chowi referenci przedstawili p. p. posłom 
w obecności dyrektora Departamentu Mor
skiego Min. Przcm. i Handlu p. d-ra Feliksa 
Hilchena sprawy portu gdyńskiego.

O godz. 5 w sobotę odbyła się także w sali 
Hotelu Centralnego w Gdyni konferencja po
selska, na której omawiano sytuację rolnictwa 
na terenie powiatów nadmorskich i sprawy 
urzędnicze.

Sytuację rolnictwa nadmorskiego scharakte
ryzował w krótkiem przemówi emu p.dr. Ka

zimierz Sawicki, poczcm wręczył p. p. posłom 
memorjał, jaki wystosowało do władz cen
tralnych zięmiaństwo powiatów nadmorskich. 
Poseł Tobinka przyrzekł w imieniu swych ko
legów- poparcie dla słusznych postulatów rol
nictwa na półnoenetu Pomorzu.

Następnie omawiano sytuację urzędników 
w Gdyni i w powiecie morskim, których szcze
gólnie ciężko dotknęły ostatnie zarządzenia 
oszczędnościowe władz centralnych. Sytuację 
urzędników gdyńskich scharakteryzował P 
inż. Janicki, poczcm wręczył p. p. posłom mc 
morjał, wystosowany w tej sprawie przez zrze
szenia urzędnicze na terenie Gdyni.

Wyjaśnień udzielali pp. posłowie Tebinka 
i Rzóska, dając wyraz zrozumieniu, jakie ma
ją  dla szczególnej sytuacji urzędników w Gdy
ni i na półwyspie Helskim, i przyrzekli, że 
spraw-ą ulżenia ciężkiej doli urzędników nad
morskich jak najprędzej sie zajmą. (t.)
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W mieście polskich pamiqtek
Wystawa szlaki religiincj w Padwie

(Korespondencja własna.)
Padwa, w czerwcu.

Padwa jest miastem pamiątek polskich. Na 
Ścianach starożytnego uniwersytetu tamtejsze
go widnieją w wielkiej ilości herby polskie 
dawnych jego wychówańców. Na pięknym 
placu P r ato della Valle wznoszą się posągi 
Jana Sobieskiego i Stefana Batorego, którzy 
tu również, w Padwie, odbywali studja. W Ba
zylice św. Antoniego, śród ośmiu kaplic cudzo
ziemskich, jest również kaplica polska, znaj
dująca się od lat kilku pod opieką o. Franci
szka Pyznara. Pierwszy zaraz ołtarz od głó
wnego wejścia Bazyliki poświęcony jest św. 
Stanisławowi. W krużgankach klasztoru
znajdują się liczne nagrobki polskie.

Tegoroczne uroczystości siedemsetlecia
śmierci św. Antoniego, stały się sposobnością 
do przypomnienia i wznowienia odwiecznych 
związków, łączących Polskę z Padwą.

W sam dzień siedemsetlecia, śród delegacyj 
krajów cudzoziemskich, najliczniejsza była 
delegacja polska, reprezentowana przez Kato
licki Związek Polek z Warszawy. Wieczorem 
tegoż dnia wykonane zostało w Palazzo della 
Ragione oratorjum ku czci świętego, skompo
nowane przez o. Riziego, od wielu lat przeby
wającego w Krakowie. Polska święciła wre
szcie prawdziwy tryumf na Międzynarodowej 
Wystawie Sztuki Religijnej, otwartej w zwią
zku z obchodami Antonjańskiemi.

Otwarcie wystawy odbyło się z wielką uro
czystością. Dokonał go J. Kr. Wys. Ks. Ber- 
gamo. Obecni byli m. in. Minister oświaty 
Giuliano, prezes wystawy, senator prof. Bor
deró, przedstawiciele państw obcych, między 
nimi ambasador Polski przy Kwirynale.

Wystawa jest wysoce interesująca. Polska 
zajmuje śród krajów cudzoziemskich pierwsze 
miejsce pod względem ilości eksponatów, oraz 
ich rozmiarów, a według jednogłośnego zdania 
krytyki włoskiej, również i pod względem war
tości artystycznej.

Wyróżniany jest szczególnie ołtarz Wniebo
wzięcia N. M. Panny Szczepkowskiego, który 
znajduje się w rodzaju osobnej kapliczki, ozdo 
bionej stacjami Męki Pańskiej w drzewory
tach Krasnodębskiej-Gardowskiej ze świeczni
kami firmy Marciniak i lampą firmy Gontar- 
ezyk.

Zwracają pozatem powszechną uwagę: cykl 
7 Sakramentów Stryjeńskiej, kartony dekora
cyjne Sichulskiego, rzeźby Trzcińskiej - Ka- 
mińskiej, Kuny, Szczyt - Lednickiej i innych 
architektura Szyszki-Bohusza, Brukalskiego, 
Niemojewskiego, Lucheita, Szajnochy, Witkie
wicza i in., dalej, jak we wszystkich wysta
wach zagranicznych — grafika, zwłaszcza 
prace Skoczylasa, Chrostowskiego, Konarskiej, 
Krasnodębskiej, Gedlinki i Goryńskiej. Praw

dziwą atrakcję stanowi ogromny zbiór witra
żów, wykonanych w materjale, jedyny tak ob
fity na wystawie. Podziwiane są wreszcie, jak 
zawsze, użyte do dekoracji kilimy i tkaniny 
firm: „Ład“, „Grot“ i „Kilim“. O wrażeniu, 
które robią te dzieła przemysłu artystycznego

świadczy fakt, że na prośbę komitetu Wysta
wy sekcja polska zmuszona była w dniu 
otwarcia wypożyczyć pewną ich część celem 
przybrania sali, w której’odbyło się'powitanie 
J. Kr. Wys. ks. Bergamo.

I. G.

Padw a — m lasio  polstsicte pa midi lele

?
mÊm.

Tradycje polskie w Padwie żyją do dnia dzi siejszego, gdzie studjuje z górą stu obywateli 
polskich. Najpiękniejszą pamiątką do dziś dnia istniejącą, jest kaplica polska w Bazylii 
ce św. Antoniego, zbudowana w końcu 19¡go wieku i pokryta freskami artysty polskiego 
Tadeusza Popiela, ktróry przedstawił głównie epizody z życia św. Stanisława biskupa, oraz 

u góry uwieńczył swe dzieło szeregiem herbów ważniejszych miast polskich.

Teclhnllea frfim nfiiie
W trzy godziny i 20 i pół minuty prze

biega wełna z owcy drogę do gotowego 
już garnituru. Rekord ten fabrykacji został 
ustanowiony przez fabrykę włókienniczą w  
Leeds (Anglja). O godz. 8,50 rano rozpo
częto strzyżę 19 owiec pod nadzorem spe
cjalnej komisji. W ciągu 7 minut została 
oczyszczona, przefarbowana i odesłana do 
przędzalni, w ciągu dalszych 80 minut go
towa już była przędza i z tkalni wyśzedł 
materjał. Zdjęto miarę i 8 krawców przy
stąpiło do pracy. O godzinie 12,27 jjrzy- 
szyto ostatni guzik do ubrania i wręczono 
gotowy garnitur klijentowi. Cały ten za
bieg trwał przeto dosłownie 3 godziny, 20 
minut i 30 sekund.

N a w e t  f u t r o  n a  n a r s f c  n i e  
w y s t a r c z y

Szwedzki fizyk, Swante Arrhesias, 
ocenia tem peraturę na Marsie na 40 stopni 
poniżej zera. Zdaniem jego, czerwono-żół
te plamy na powierzchni Marsa są to bagna 
solne, w  których sól wykrystałizowuje się 
w zimie, a w lecie tworzy po wchłonięciu 
wilgoci rozległe jeziora bagnste. A rrhe
nius sądzi, że na Marsie, wobec niskiej teni- 
peratury niema życia organicznego, choć 
nie jest wykluczone istnienie niższych form 
świata roślinnego i zwierzęcego. Prawdo
podobnie życie na Marsie istniało i osiągnę
ło przed miljonami lat swój punkt kulmina
cyjny.

G ram ofon  w  podróJrg
W celu ułatwienia przenośności gramo

fonu, skonstruowany został obecnie w ^fy  
typ w postaci składanego harmonijkowego 
aparatu który waży zaledwie 1,75 kg„ szkie
let pudła jest z drutów stalowych, ob cą- 
gniętych skórą.

niasio rozrywek Rockefellera
Cocktail stylów — 1 planów miliardera narazić nic nic

bedzie
W marcu r. b. dzienniki po raz pierw

szy rozniosły po świecie, że John D. Rocke 
feller buduje w sercu Nowego Jorku przy 
Fifth Avenue kompleks drapaczów nieba, 
w którym ma się ześrodkować życ:e roz
rywkowe miasta. Na trzech olbrzymich 
placach, należących do Rockefellera, m a- 
ło stanąć 9 przybytków zabawy, od opery 
do wodewilu i kina, sali radjowej, oraz dan
cingu włącznie. Koszty ogólne, związane 
z wykonaniem tego projektu, miały wyno- 
s:ć ćwierć miljarda dolarów.

Środkowy budynek, mieszczący w sob'e 
rozgłośn-e Radio Corporation of Amer ca 
i National Broadcasting Corp. miał mieć 
68 pięter, a więc 200 m wysokości! Wszy
scy lokatorzy skazanych na zagładę rocke-

fellerowsk’ch kamien:c  zostali wysiedleni, 
U. S. Steel Corporation otrzymało najwię
ksze na święcie, jednorazowe zamówienie 
na 125.000 tonn stali; stare mury rozsypa
ły się w gruzy a zastępy budowniczych 
i robotników wszelkiego rodzaju zaległy 
zwolnione place, by w posp esznem tempie 
prowadzić roboty wstępne przy rozplanowa
n a  Radio - City. Na kierownika tego ol
brzymiego przedsiębiorstwa został zaanga
żowany jeden z najpopularniejszych show- 
menów, S. L. Rothfel, twórca słynnego „Ro- 
xy-Theater‘ . Metropolitan Opera zgodzi
ła s ę po długich wahaniach na przenie
sienie się w z;mie 1932 roku do nowego lo
kalu w Radio-City.

Słowem wszystko zdawało się rokować

śmiałemu poczynaniu Rockefellera niewąt
pliwe powodzen e, gdy nagle z powoda o- 
publikowanych planów Rad!o-City w pra
sie nowojorskiej zerwała się burza protestu! 
Cóż było powodem tego sprzeciwu? Styl 
Radio-City, a raczej brak styln tego kolo
salnego architektonicznego dzieła! Czegóż 
tu bowiem n e było? Począwszy od egip
skich, greckich, starorzymskich i babiloń
skich motywów, skończywszy na ostrpłu- 
kach gotyckich, renesansowych portalach i 
klockowych spiętrzeniach ostatniej doby.

Prasa nowojorska nazwała cały projekt 
„Coktailem stylów“, a agitacja przec;wko 
urzeczywistnieniu tego projektu tak pśę 
wzmogła, ;ż Rockefeller musiał skapitnlo- 
wać i obstalować nowy plan Radio-City.

MACIEJ WIERZBIŃSKI.

ATAK SĘPÓW
4 0 1  P ow ieść  z  r. 1935.

Zdarzało się, że w wyludnionej jeszcze Ju* 
racie było pani Hance brak towarzystwa. Ja
koż pewnego popołudnia wybrała się do żony 
lekarza w Jastarni. Towarzyszył jej żwawy 
czarny szpic i uwijał się przed nią, jakby cze* 
goś poszukując po przegniłem, igliwiem wysła* 
nym szlaku leśnym.

Nagie piesek przystanął jak wryty i zapa* 
trzył prred siebie w dal. T ona poleciała tam
wzrokiem.

Nadchodził Karol, zgoła nieoczekiwany. 
Serce zabiło jej żywo, rumieniec radości wy* 
trysł na białe lica. Snąć instynkt serca wywiódł 
ją z domu. Wzniosła ramię i poczęła kiwać 
mężowi ręką na powitanie.

Oboje przyspieszyli kroku. Hanka powi* 
htła go radosnym wyrazem zdziwienia, a po* 
stawny, piękny pan kapitan portu zamknął ją 
w objęciach, przycisnął mocno do piersi, wy* 
całował gorąco w usta i rzekł:

— Tęskniłem do czebie.
— Tęskniłeś?... — zaśmiała się znacząco za* 

dowolon;. kobieta, patrząc mu w oczy, a on raz 
jeszcze zakuł ją w ramiona, przygarnął ręko* 
ma jej biodra i całował ją po twarzy. Za to 
nagrodzi! ja słodyczą:

— Nigdy ładniejsza nie byłasz.
Owinął ją przez plecy ramieniem i ruszyli 

żółwio ku Juracie, niby majtek z jaką binią.
— Już mam dosyć Grudziądza, już tam nie 

wrócę, Jesrhro potrzebny w Gdyni. Dobrze,

że doktór Tabędzki wyzdrowiał i objął znów 
komisarjat — mówił p. Wessex z nieznaczną 
chmurą na czole.

W rzeczy samej bowiem nie podobało mu 
się to wcale, gdy w kilka dni po spotkaniu d*ra 
Niegrodzkiego w Grudziądzu przyjechał do ko* 
misarjatu wojewoda pomorski w charakterze 
nadkomisarza plebiscytowego i oznajmił mu, że 
dr. Tabędzki powrócił do zdrowia, czego wcale 
nie było można się spodziewać. Wysławiając 
gorliwość pana Wessexa, wojewoda podzięko* 
wał mu za zastępstwo chorego komisarza 
i zwolnił go z obowiązków.

Przez dwa dni p .,Wessex oczekiwał przy* 
bycia d*ra Tabędzkiego nap różno. Sńać nie 
czul się on jeszcze na siłach tak dalece by ob* 
jąć niezwłocznie urzędowanie. Więc Wessex 
zdał sprawy sekretarzowi, d*rowi Pogorzelskie* 
mu i odjechał zafrasowany.

Nabito mu w głowę ćwieka. Bo cóż skło* 
niło nadkomisarza do udzielenia mu raptem dy* 
misji, wprawdzie suto ocukrzonej i maskowa* 
nej, ale dymisji? W nagłe ozdrowienie starego 
doktora, Wessex nie mógł uwierzyć.

Nie domyślił się wszakże, że była w tem 
ręka arcywplywowego d*ra Niegrodzkiego.

Pani Hanka, rada z powrotu męża, dzieliła 
się z nim troską o ojca. Opowiadała mu, jakiej 
nieoczekiwanej metamorfozie uległ kadzidłem 
berlińskiem owiany szef pacyfistów. Tłuma* 
czyła to sobie chorobą. Być może. jakiś lekarz 
nad Sprewą odkrył w nim groźną chorobę i to 
zrobiło na starego człowieka tak druzgocące 
wrażenie, że wszystkie jego sukcesy ro-zwiały 
się nagłe w obliczu śmierci.

Mąż wysłuchał jej z uwagą i powagą, nie 
opuszczającą go zresztą nigdy. Nawet miłość 
jego występowała jakby w gronostajowym 
królewskim ołaszczu

— Muszę ojca wybadać — rzekł. — Ale 
słuchajno. Hanko, za kilka dni przybędą do 
Gdyni p. generał z Torunia, p. wojewoda, '<5ż* 
ni dygnitarze i oficerowie. Wypada mi przy* 
jąć ich godnie. Mamy pieniądze, osźczędziliś* 
my niemało i matka przysłała mi z Holandji ty* 
siąc guldenów. Więc damy obiad jakby dla 
samego pana prezydenta.

Pan Karol wyrażał się zawsze o prezyden* 
cie i wysokich władzach z najwyższym szacun* 
kiem. Nie zapominał nigdy dodawać do tytu* 
łu ich „pan“.

Snąć przykładając wagę do przybycia ge* 
nerała, zapowiedział żonie, że będzie musiała 
pojechać z nim do Gdyni, by poc-vnić tam 
przygotowania do Lukullusowej biesiady. Za* 
mierzał zamówić kawior i ostrygi i zastanawiał 
się jaką podać markę szampana.

Nim stanęli przed willą „Martą", Karol, wi* 
docznie przywiązany do żony zmysłami, raz 
jeszcze przytulił ją do siebie. Wycałował ją 
chciwie po szyi, zaczem bąknął do siebie: .

— Nie dobrze kochać kobietę.
— Czemu? Czyż nie odpłacam ci miłóś* 

cią?
On potrząsnął głową enigmatycznie a gwął* 

townie, jak rumak, i, unikając jej źrenic, wy* 
rzucił:

— Chodźmy do ojca!
Zaraz przy powitaniu zauważył głęboką 

brózdę na czole profesora i osowiały wyraz twa* 
rzy jego. dotąd dość świeżej, a obecnie pr»y* 
bladłej, gąbczastej. Zestarzał się on, osiwiał 
więcej i postradał swą dyktatorską pewność 
siebie. Skoro pani Hanka pozostawiła ich sa* 
mych, Karol przystąpił do indagacji:

(C iiP  d a lszy  ttaM arn).
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Wolne Miasto Gdańsk
Kronika

Kalendarzyk Imprez gdańskich .
Kmo Capitol: „Die lustigen Musikanten“. 
Kino UfasPalast: „Das Ekel“. 
Rathauslichtspiele: „Zweierlei Morał“.
Kino U. T. „Taenzerinnen fuer Suedameri* 

ka gesucht“.
Kino Passagetheater: „Wenn die Soldaten“. 
Kino Flamingo: „Es war'* i „Lach, Clown, 

lach“.
Kino Gloria*Theater „Schneider Wibbel“.

B a c h  io i* a r z q s iw
— Drugie nadzwyczajne walne zebranie 

Khibu Sportowego „Gedania“ odbędzie się w 
piątek 3 . lipca br. o godz. 20 w lokalu Klubu 
przy «1. S.ohichaugasse 6 z następującym po« 
rządkiem obrad: 1) odczytanie protokółu, z 
ostatniego nadzwyczajnego walnego zebrania;
2) przyjęcie nowych członków; 3) wybór se* 
kretarza; 4) wolne głosy i wnioski. Zarząd.

Ł ch clc  Ś p ie w u  o d b y w a ł a  s ic
„Lotni“ gdańskiej w poniedziałki i środy 

•  godz. 20 w Domu Polskim.
Cbórn Męskiego „Moniuszko“ w Gdańsku 

we wtorki o godz. 20*tej w gmachu Dyrekcji 
kolejowej.

Tow. śpiewaczego „Cecylja" w Nowym, 
porcie we wtorki I crsrjrfk o godz. 20 w 
własnej sali w byłych koszarach przy ulicy 
Hinderainstrasse.

„Cecylji“ we Wrzeszczu w środy o godz.
30 w Domu Akademickim.

Tow. śpiewacze „Lira“ — Staryszotland — 
we wtorki i w czwartki o godz. 20 w Ochron, 
ce Polskiej w Oruni przy Niederfeldstrasse.

„Harmonji“ w Sidiicach we wtorki i czwart 
ki o godz. 20 w Ochronce Polskiej przy ulicy 
Kartuskiej.

„Lotni" Oliwskicj w środy o godz. 20 w 
Ochronce Polskiej przy Ludolfinerstr.

„Cecylji“ gdańskiej w piątki o godz. 20 w 
Domu Polskim.
Z m ia s t a

— Rozpoczęły się wakacje. Z dniem 30*go 
czerwca rb. rozpoczęły się wc wszystkich szko 
lach gdańskich wakacje letnie, które potrwają 
do dnia 5 sierpnia włącznie, tak że nauka roz 
pocznie się w czwartek dnia 6 sierpnia o go. 
dżinie 8 rano.

— Zniżka cen za środki lecznicze. Skut* 
kiem ogólnego lichego położenia gospodarcze* 
go czul się senat gdański zmuszony obniżyć 
ceny za środki lecznicze ; specjalności w ap* 
tekach. W porozumieniu z odnośnym przed* 
stawicielstwem aptekarzy obniżone będą przez 
rozporządzenie nietylko koszta sporządzenia 
recept, ale również dodatki do specjalno* 
ści. Obniżenie cen nastąpi z dniem 15 lipca 
1931 roku.

— Nieudałe samobójstwo. W lesie pod Jaś*
kowem zamierza? popełnić samobójstwo pe* 
wien niemiecki marynarz. Musiał on swego 
czasu opuścić statek na którym był zajęty i 
przebywał na terenie W. M. Gdańska, jako 
bezrobotny marynarz, nawpół zgłodniałego bez 
widoku uzyskania pracy chwyciła rozpacz, — 
wobec czego postanowił zakończyć smutny 
swój żywot. Napisał kilka listów pożegnalnych 
do rodziców I poszedł z powrozem do lasu 
pod Jaśkowem, gdzie zamierzał się powiesić 
Ńa szczęście powróz ten okazał się słaby, 
tak, że się przerwał. Niedoszłym samobójcą 
zaopiekowała się policja, która ulokowała go 
w areszcie' gdzie prawdopodobnie zaspokoi 
swój głód. ,

—- Nieszczęśliwy wypadek na ulicy. — W 
poniedziałek popołudniu wyładowywano na ul. 
Milchkannengasse z platformy przewozowej 
meble W chwili gdy chodnikiem przechodził 
kupiec Feliks Schmulewski mieszkający przy 
ul. Frąueogasse spadla jedna z szaf z platfor* 
my na chodnik przyczem Sch. uderzony został 
szafą a szklannę drzwi szafy spadły mu na 
głowę. Seh. odniósł kilka ran ciętych głowy, 
nosa i szyi. Sch. przewieziono do lecznicy 
miejskiej.

— Wyłowienie zwłok nieznanej niewiasty. 
W niedzielę wyłowiono w odległości około 15 
kim od wybrzeża z Bałtyku na wysokości miej 
scowości Schnackenburg zwłoki jakiejś niewia* 
sty, którą przewieziono następnie do Gdańska 
Nieznana liczy około 20 lat ma krótko obcię* 
tc włosy i co dziś tak rzadko się spotyka ma 
wszystkie zęby. Śmierć nastąpiła prawdopodo* 
bnie przez utonięcie. Czy zachodzi samobój* 
stwo czy nieszczęśliwy wypadek wvkaża do* 
chodzenia policję

Sensacyjne posiedzenie Selmo gdańskiego
f iw a ł lo w n e  a t a h ’ o n o z q c i i  — P r z e m ó w c i e  h y l e g «  w ice -  

p r e z y d e n t a  s e n a t u  p . fee tsia
We wtorek, przed południem niespo

dzianie zostało zwołane posiedzenie sejmu 
gdańskiego, na którem, w spraw-e trzecie
go czytania ustawy o pełnomocnictwach 
zabrał głos poseł socjalistów i były wice
prezydent senatu p, Gehł. Mówcy przery
wali hitlerowcy.

Mimo to poseł Gehl między inneml o- 
św adczył: Mamy obradować nad ustawą 
o pełnomocnictwach i to drugą z rzędu w 
przeciągu jednego półrocza, od objęcia rzą 
dów przez obecny senat. Jest to bardzo 
zły i niebezpieczny znak, dla zdolności se
natu rządzenia W. Miastem, Obecny se
nat najwidoczniej nre zauważył jeszcze jaką 
rezerwę wobec Gdańska zachowuje między 
narodowy kapitał, jak Gdańsk ponosi szko 
dy na wewnątrz i zewnątrz przez obecny 
system rządzenia. Żądamy od senatu W. 
Miasta, aby szkodliwe swe postępowanie 
przeciw opozycji - demokracj' powstrzy
mał i trzymał się konstytucji oraz istnieją
cych nstaw, które zupełnie wystarczają dla 
zabezpieczenia porządku i bezpieczeństwa 
w Gdańsku. Szkody wyrządzone przez po
stępowanie senatu w dziedzinie wewnętrz- 
no - politycznej nie można wogóle napra
wić. Że senat nie ma poczucia niebezpie
czeństwa zagranicznego, temu się wobec 
nacjonalistycznego nastawienia jego dziwić 
nie można. Jesteśmy w obliczu ogłoszone

go stanu oblężenia nad Gdańskiem. Marze
nia senatora dr. Blaviera urzeczywistniły 
się. Najchętniej obecny senat chciałby u- 
sunąć parlament. Nie możecie stworzyć 
za pośrednictwem parlamentu sytuacji spo
koju i porządku w Gdańsku — kończy po
seł Gehl — dlatego żądac;e ustaw o peł- 
nomocn ctwach. W Gdańsku niepokoje i 
nieporządki datują się dopiero od 16 listo
pada 1930 r.. gdy hitlerowcy objęli w Gdań 
sku rządy i zaczęli stosować swój teror.

W tej samej chw:li poseł hitlerowców 
Greiser usiłuje przerwać mówcy obraźliwym 
okrzykiem o „czerwonych świniach“, za co 
nie powołuje się go nawet do porządku. 
Na lewicy podnosi się krzyk oburzenia. Po
seł socjaFstyczny Edward Schmidt wska
zując na marszałka sejmu woła: „tam sie
dzi wieprz hitlerowiec“. Za okrzyk ten wy 
klucza marszałek posła Schmidta z sali po 
siedzeń. Na lewicy wzrasta zaniepokoje
nie. Poseł socjalistyczny Brill otrzymuje 
trzy napomnienia, nie opuszcza jednak na 
wezwanie marszałka h.tlerowca sali posie
dzeń. Wśród ogólnego poruszenia i awan
turniczej burzy wzajemnych wyzw;sk hit
lerowiec p. Wnuck przewodniczący posie
dzenia, opuszcza swe miejsce przerywając 
posiedzenie. Natychmiast po posiedzeniu 
zebrał się konwent senjorów, ażeby zasta
nowić się nad dalszem postępowaniem.

W poniedziałek wieczorem napadnięty zo. 
stał na ulicy Hundegasse 20 letni kasjer Schaim 
Engelberg, mieszkający przy ulicy Dianergassc 
32 przez kilku młodych ludzi, którzy zadali 
mu kilka ciosów pięścią w twarz, dwa ciosy 
nożem w lewe ramię i w kark. Po chwili 
przybył policjant, który zaprowadził rannego 
do lekarza. Napadnięty zeznał wobec policjan* 
ta, że jeden z napastników jest 28 letnim Ła* 
zarzem Wilkiem, mieszkającym przy ul. Św. 
Ducha 128. Policjant ujął jeszcze tego samego 
wieczora W. i ulokował go w areszcie policyj* 
nym. Obaj żydzi są obywatelami polskiemi.

Prasa niemiecka w Gdańsku, donosząc o 
powyższem zajściu, pisze iż przykład powyz* 
szy wskazuje jak niesłusznem jest stanowisko 
prasy polskiej, która twierdzi, że obywatele 
polscy nie są na terenie gdańskim pewni swe* 
go życia, a w rzeczy samej — zdaniem prasy 
gdańskiej — zachodzą często bójki właśnie 
rftiędzy obywatelami polskimi.

Prasa gdańsko*niemiecka zapomniała już 
widocznie o licznych napadach hitlerowców 
na obywateli polskich, a poniedziałkowa bój* 
ka jest zupełnie odosobiona i bynajmniej nią 
świadczy o regule.

Obostrzenie ustawy prasowej 
gdańskiej

W y d a w a n ie  o d p o w ie d z ia ln y c h  r e d a h t o r ń w  s a d o m
nej swobody skromnej 1 ostatniej był para-Wladze gdańskie na wniosek senatu 

przedłożyły sejmowi gdańskiemu ustawę 
prasową przewidującą zupełne uniemożli
wienie swobody krytyki zarządzeń władz 
i stosunków wytworzonych na terenie W. 
M. Gdańska. Projekt ustawy spotkał s ę z 
ostrą krytyką wszystkich czynników opozy 
cyjnych. Stronnictwa polityczne nie nale
żące do obecnej koalicji rządzącej w kil
kakrotnych przemówien:a sejmowych od
rzuciły nową ustawę prasową, jako zabi
jającą niezależną opinję publiczną.

Jedynym paragrafem udzielającym pew

graf o powierzeniu odpowiedzialności p ra
sowej nienaruszalnym posłom sejmowym 
Jak  się dowiadujemy obecnie partja cen
trowców i stronnictwa polityczne gdańsk.e 
postanowiły wydać każdorazowo odpow e- 
dzialnych redaktorów sądom, chociażby byli 
posłami do sejmu gdańskiego.

W ten sposób w Gdańsku zapanowały 
stosunki, które pod względem swobody wy 
rażania opinji przypominają żywo stosunki 
panujące w Rosji sowieckiej a po części 
także we Włoszech.

— Śmiertelne poparzenie dziecka. Smutny 
wypadek miał miejsce w niedzielę przedpol. 
w pewnym domu na Stolzenbergu. 11 letnia 
uczenica szkolna Lisbeth Weiss przebywała u 
swej ciotki w kuchni, pomagając jej w przygo 
towaniu obiadu, przyczem zbliżyła się za bar* 
dzo sukienkami do drzwiczek kuchenki, wsku* 
tkiem czego zajęła się jej sukienka. Przerażo* 
ne dziecko wybiegło z kuchni, a skutkiem prze 
wiewu ogarnął je płomień. Dziecko odniosło 
tak poważne poparzenie całego ciała, żc mu* 
miano przewieźć je do lecznicy miejskiej, 
gdzie wkrótce zmarło.

_  Sensacja w Gdańsku. W najbliższym 
czasie nastąpi otwarcie przebudowanego ze 
starego hotelu „Nordentscher Hoff‘‘ na no* 
wy Grand Hotel Eden, mieszczący się naprze* 
ciwko głównego dworca kolejowego. Na 5. 
piętrze założono ogród na dachu, gdzie budu* 
ją obecnie wielką szklanną kopulę, z której 
będzie piękny widok na miasto nasze i okoli* 
cę nizinną I Bałtyk. Na dachu mieścić się 
będzie kawiarnia. Na parterze : wysokim par 
terze urządzono wygodne ubikacje, w któ* 
rych wydawać się będzie potrawy i napoje po 
tanich cenach. W kuchni urządzono praktycz* 
nc chłodnie najmodniejszej konstrukcji oraz 
maszyny do umywania i płukania statków spo 
sobem bardzo higienicznym. Na 1, 2, 3 i 4 
piętrze jest 220 łóżek do dyspozycji, dalej 
3 apartamenty z salonami, 2 sypialniami, 2-la* 
z!enkami oraz 6 aparatamentów z 1 salonem, 
1 sypialnią, 1 łazienką.

We wszystkich pokojach znajduje się ply* 
nąca woda ciepła i zimna i na każdym pięt* 
rze są łazienki z wanną i prysznicem. Poza* 
tem urządzonow nowym hotelu owalną salę z 
lożami oraz ułrkacje restauracyjne, nadające 
lożami oraz ubikacje restauracyjne, nadające 
hotel będzie bezsprzecznie sensacją dla Gdań* 
ska i podkreślić należy, żc pomimo ciężkich 
czasów znaleźli s;ę ludzie, którzy odważyli 
się na urządzenie takiego przedsiębiorstwa.

— Uratowany od śmierci. Bawiący we 
Wrzeszczu u swego szwagra Józefa B. 32 let* 
ni kupiec Antoni Kaszubowski z Polski, udał 
się ze szwagrem na motocyklu w podróż do 
Krokowa. Niedaleko góry źróldlanej wzięli 
obaj kąpiel. Nagle usłyszał B. krzyk swego 
szwagra, który zaczął tonąć. Na szczęście 
znajdowało się w pobliżu kilku rybaków 
Westlich*Neufaehr. Dwaj z nich Alfred Barth 
i Huebner pospieszyli w łódce tonącemu na 
ratunek i wyratowali go od utonięcia. W do* 
mu pewnego rybaka, dokąd przewieziono bez* 
przytomnego już Kaszubowskiego, przywróco 
no go do życia.

P ffO JSraora a«BanśG sisiirfflC |l
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od 28 czerwca do 5 lipca
W środę 1 lipca: Od godz. 11.30—13 mu* 

zyka z płyt gramofonowych, 17—19 koncert 
orkiestry kąpielowej, 20—22 drugi koncert 
symfoniczny.

W czwartek 2 lipca: Od godz. 11.30—13 
muzyka z płyt gramof., o 14 zwiedzenie portu 
gdańskiego na statku, cena 5 guld., zbiórka 
przy ciepłych kąpielach, o godz. 15 przed* 
stawienie dla dzieci w czerwonej sali domu 
kuracyjnego, od 17—19 i 20-22 koncert or* 
kiestry kąpielowej.

W piątek 3 lipca: od godz. 11.30—13 mu* 
zyka z płyt gramof., 17—19 i 20—22 koncert 
orkiestry kąpielowej.

W sobotę 4 lipea: Od godz. 11.30—13 mu* 
zyka z płyt gramof., 17—19 i 20—22 koncert 
orkiestry kąpielowej.

W niedzielę 5 lipca: Od godz. 11.30—13,
16,30_19 i 20—22 koncert orkiestry kąpielo*
wej, o godz. 22 międzynarodowy turniej ta* 
ueczny.

Eksport i import przez Gdańsk 
i Gdynię w dn. 27 do 29 czerwca.

EKSPORT.
Przeładowano w porcie gdańskim 2.560 

wag. 51.667 t. węgla, 22 wag. zboża, 4 wag. 
cukru, 654 wag. drzewa i 128 wag. innych to* 
warów, w porcie gdyńskim 1061 wag. 20.909 
t. węgla, 6 wag. drzewa i 93 wag. innych to* 
warów.

Ładowało węgiel w porcie gdańskim 37, 
w porcie gdyńskim 16 statków.

IMPORT.
Przeładowano w porcie gdańskim 231 wag. 

rudy, 46 sztucznych nawozów i 55 wag. innych 
towarów, w porcie gdyńskim 31 wag. złomu, 
52 wag. sztucznych nawozów i 30 wag. innych 
towarów.

Walka o zbaie w „rajo“ balsiewIcMiB
Czerwoni! a p e l d o  w y tę p ie n ia  zam oznilefszycls

roin iifiów
Na terenie państwa sowieckiego kwestia kach, jeśli mamy rozwiązać najważniejsze m-

‘ ‘ ~ ‘ danie w naszem życiu gospodarczem i nagro
madzić dla potrzeb państwa i robotników tyle 
zboża, ile przewiduje plan aprowizacyjny, to 
działać musimy tak, jak działaliśmy w latach 
poprzednich'.

W  akcji kierunku uzyskania potrzebnej ilo
ści zboża, pomiędzy różnemi trudnościami 
charakterystycznym objawem jest częsty opór 
poszczególnych gospodarstw kolektywnych, 
które nie chcą oddawać zboża do dyspozycji 
państwa, lecz pragną zachować zboże dla wła
snych potrzeb.- Mikojan nazywa to objawem 
wpływów kułackich w nowej formie.

W roku ubiegłym w niektórych gospodar
stwach kolektywnych stwierdzono, że speku
lanci sprzedawali zboże z gospodarstw kolek
tywnych na targach prywatnych. Komisarz 
aprowizacji domaga się wszczęcia energicznej 
walki z temi objawami, które świadczą o wzra
stających wpływach kułaków w życiu gospo
darstw rolnych.

zboża i chleba, zaopatrzenia całej ludności 
w te artykuły jest kwestją najbardziej pa
lącą. Tysiące ludzi bowiem przymiera z głodu 
i umiera z głodu w „raju“ bolszewickim.

Niedawno w Moskwie obradowała wszech- 
związkowa konferencja zbożowa. Na konfe
rencji tej rej wodził komisarz aprowizacji 
Mikojan, który wyjaśniał znaczenie kolekty
wizacji w systemie zaopatrzenia Związku So
wieckiego, przyczem stwierdził, że walka o 
zboże w Z. S. S. R. trwa nadal.

Zdaniem Mikojana walka o zboże i w tym 
roku trwać będzie nadal, bowiem trzeba zwa
żyć, że równocześnie wzrasta liczba konsu
mentów i że przy realizacji planów aprowiza- 
cyjnych napotyka się na poważne przeszkody, 
które wynikają z faktu, ża kułacy dotychczas 
nie zostali wytępieni.

Dlatego trzeba brać pod utfagę doświadcze
nia z lat poprzednich, powiada ludowy komi
sarz aprowizacji. „Jeśli grupować armję bo
jowników o zboże i skupić ją w zwartych szy-

*
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Projekt zmian ustawodawstwa
socjalnego

w opracowaniu organizacyi rolniczych Ziem Zachodnich
N a d m ie r n e  ś w ia d c z e n ia  s o c ia ln c  p ^ g lc S iia id  k r y z y s  w  r o ln ic t w ie

W związku z 3 dniową naradą, która się 
odbyła w Ministerstwie Rolnictwa, z przedsta
wicielami organizacyj rolniczych i która miała 
aa celu ustalić program państwowej polityki 
rolnej na rok gospodarczy 1931—1932 należy 
przypomnieć, że dla rolnictwa Ziem Zacho
dnich nic mniej ważne, niż zagadnienie poli
tyki rolnej, jest zagadnienie polityki so
cjalnej.

Wadliwe ustawodawstwo socjalne i związa
ny z tern przerost ubezpieczeń społecznych od- 
ezuło rolnictwo Ziem Zachodnich nader ciężko 
w dobie obecnego kryzysu gospodarczego, któ
rego skutki dotknęły najsilniej miejscowe war
sztaty rolne.

ILE Z JEDNEGO HA PŁACI ROLNIK 
ŚWIADCZEŃ.

Obciążenie z tytułu składek na Kasy Cho
rych w roku 1928-9 wynosiło ca 15 zł. na 1 
ha. użytków rolnych. Obciążenia z tytułu in
nego rodzaju ubezpieczeń ca 10 zł. na 1 ha, 
razem około 25 zł. na 1 ha użytków rolnych, 
gdy w tym samym roku ciężary z tytułu po
datków państw, i komunalnych wynosiły dla 
Pomorza około 23 zł. na 1 ha użytków rolnych. 
Liczby te same wskazują, gdzie leży najwię
ksze obciążenie produkcji rolnej Ziem Zacho
dnich, tembardziej, że obecny wymiar składek 
ubezpieczeniowych jest wyższy, niż w roku 
1928.

Od szeregu lat organizacje rolnicze przed
stawiały władzom potrzebę wydatnej reduk
cji tych obciążeń, a w szczególności ciężarów 
ponoszonych na rzecz Kas Chorych. Jednako
woż postulaty organizaeyj nie znalazły nale
żytego zrozumienia i ograniczały się do wy 
dania zarządzeń, które miały charakter pół
środków i nie mogły przynieść ulgi rolnictwu.
13 MILJ. ZALEGŁOŚCI W SKŁADKACH 

UBEZPIECZENIOWYCH.
Kryzys obecny wykazał dobitnie, że rolnic

two ciężarów ponoszonych z tego tytułu znieść 
nie może. Dowodzi tego wysokość zaległości 
składek ubezpieczeniowych, powstałych na 1 . 
stycznia 1931 r. w rolnictwie Województw 
Zachodnich (około 13 mil. zł.), które wypłacić 
rolnictwo nie ma możności, bez poniesienia 
ciężkich ofiar koeztem substancji majątkowej 
poszczególnych rolników. Przytem zaległości 
te będą systematycznie wzrastały, gdyż wy
czerpane finansowo gospodarstwa nie są 
w stanie obecnie nawet wpłacać bieżących

l i a i d  HrzędniRftów Has 
Hom unalnijcRi i  H. H. O.

W ub. niedzielę odbył się w Bydgoszczy 
na sali posiedzeń Rady Miejskiej Zjazd Urzę» 
dników Kas Komunalnych i Komunalnych Kas 
Oszczędności województw poznańskiego i po*
morskiego. Na zjeździć było obecnych około
70 delegatów z rozmaitych miejscowości.

Po odczytaniu protokółu z walnego zjazdu 
w Poznaniu przez sekretarza, p. Roman Sar» 
niewicz, sekretarz podatkowy m. Wąbrzeźna 
wygłosi! długi referat na temat: „Rozmiar prac 
w dziale podatkowym gminy miejskiej — wy» 
konanie poszczególnych ustaw i przepisów pod 
względem technicznoiformalnym“. Odczyt by! 
interesujący, lecz nic dla wszystkich, większość 
bowiem obecnych z działem podatków nigdy 
się nie stykała. Dyskusja nad powyższym rc* 
feratem nie trwała długo. P. Leopold Wuttke 
prokurent Komunalnego Banku Kredytowego 
w Poznaniu wygłosił drugi referat „o organ!» 
zacji Komunalnych Kas Oszczędności w Cze» 
ehoslowac.ii". Forma referatu podobała się 
słuchaczom ogólnie, to też nie szczędzono pre» 
łegentowi oklasków. Z  odczytu tego wynika, 
że Czechosłowacja góruje nad naszym krajem 
w organizacji Komunalnych Kas Oszczędności, 
że Czesi prawie bez wyjątku, oddają swoje 
oszczędności do kas, a pozatem gmachy i lo* 
kale czeskich Kas Komunalnych lśnią prze» 
pychem. Lśnią na zewnątrz i błyszczą wew» 
nątrz, bo mogą i mają na to!

Po ożywionej dyskusji, złożonej z samych 
pytań, przystąpiono do wolnych głosów i 
wniosków, między któremi poddano panu Sar» 
niewiczowi projekt, aby „o rozmiarze prac w 
dziale podatkowym.,..“ wydal osobną broszu» 
rę. Następnie zapisało się kilku nowych człon» 
ków do Związku, poczem przystąpiono do 
omawiania sprawy 10 lccia i mianowania człon 
ków honorowych z okazji powyższej rocznicy.

Urzędnicy skarżyli się trochę na kuse po» 
bory, jednakże obrady nacechowane były glę» 
boką powagą i zrozumieniem ważności chwili.

(joteł).

składek ubezpieczeniowych.
Stąd wynika konieczność w pierwszym rzę

dzie zwrócenia uwagi i ześrodkowania wszel
kich starań w kierunku zmniejszenia tych naj
większych ciężarów rolnictwa Zach. Polski, tj. 
świadczeń socjalnych, w ramach dopuszczal
nych ustawami. Dalszym etapem winna być. 
przebudowa ustawodawstwa socjalnego, utwo
rzonego na ideologji socjalistycznej.

PRZEBUDOWA USTAWODAWSTWA SO
CJALNEGO JEST NIEODZOWNA.

Organizacje rolnicze Zach. Polski opraco
wały i przedstawiły władzom projekty zmian 
ustawodawstwa socjalnego, które rozwiązują 
całkowicie te zagadnienia, jak w interesie 
pracodawców, tak i w interesie pracobiorców.

Miejmy nadzieję, że czynniki miarodajne 
w zrozumieniu konieczności przeprowadzeniu 
kardynalnych zmian w kierunku obniżenia 
ciężarów rolnictwa Zach. Polski, ponoszonych 
z tyt. tych ubezpieczeń, wniosą do Izb ustawo
dawczych projekty odnośnych ustaw. Do tego 
zaś czasu Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Po
znaniu wihien stosować wszelkie możliwe ulgi, 
czy to w kierunku ustalenia budżetów robotni
czych, odpowiadających rzeczywistym słu
sznym cenom produktów i świadczeń, udziela
nych robotnikom rolnym (nie jak dotychczas 
wygórowanym i podwyższającym składki na 
rzecz Kas Chorych i Ubczpieczalni Krajowej), 
czy to w kierunku rozkładania i prolongowa
nia spłat zaległości.

P. Z.

Siar* szy b o w ca  p rzy  p o m o c y  rabie*

Na lotnisku w Medjolanie dokonano ciekawych prób polegających na zastosowaniu 
rakiet przy starcie szybowców bezsilnikowych Dzięki rakietom szybowiec bez obcej parno» 
cy uzyskuje niezbędną szybkość początkową która pozwala mu wzbić Się na tyle w górę, 
aby dalej jut szybować jedynie przy pomocy umiejętnego wykorzystania prądów powietrz» 
nych.

Lancetem w »erce
Zagadkow e sam obA lilw o lekarza poznańsKiejSo

w Zakopanem
Jednym z  najbardziej znanyęh, i najbar

dziej wziętych chirurgów w Poznaniu był 
dr. Leon Mieczkowski.

Przed tygodniem dr. Mieczkowski przy
jechał w celach wypoczynkowych do Zako
panego, zamieszkując w jednym z tamtej
szych pierwszorzędnych pensjonatów.

W niedzielę spotkał się ze swymi do
brymi. znajomymi z Poznan.a, w których 
towarzystwie spędził wieczór w restauracji 
Trzaski. Rozbawiony, w jaknajlepszym hu
morze udał się do pensjonatu, w którym 
mieszkał, W poniedziałek zjadł rano śnia
danie w łóżku. Około południa do pokoju

)OJdoktora M. weszła pokojówka. Oczkmd 
przedstawił się

STRASZNY WIDOK.
Na łóżku, w ogromnej kałuży krwi p ła

wiły się zwłoki doktora, z potwornie roz- 
c.ętym bokiem i lancetem lekarskim w p ra
wym ręku,

Jak  wykazało śledztwo, Dr. Mieczkow
ski rozciął sobie lancetem p-erś wbijając 
następnie narzędzie chirurgiczne w serce.
CO BYŁO POWODEM SAMOBÓJSTWA?
Oto pytanie nad którem zastanawia s ę te
raz policja zakopiańska.

$ io w a  u z n a n ia
J. E- M a rd im ttla ~ l» i!im a » a  

H .o u d a  dita k o n w .h i u  b iS h s i  
plegó w Swicuu

Wychowankowie gimnazjalnego Konwiktu 
Biskupiego „Gregorianum“ w Świeciu wyda- 
wają od lutego b. r. dwutygodnik pod nazwą 
Zakładu „Gregorianum“ ; inicjatorem tegoż wy
dawnictwa był uczeń klasy VIII Roman Bin- 
nek, obecny maturzysta. Do końca roku szkol
nego wyszło 9 numerów tegoż pisemka, które 
coraz więcej się udoskonala; piękne i uwagi 
godne są przedewszystkiem winiety na stronic 
pierwszej, i to w każdym dotąd numerze inae 
(autorem jest uczeń klasy VII Norbert Kopec- 
ki z Koronowa).

W przeciągu dotychczasowej pracy okazało 
się, że niejeden z uczniów Konwiktu posiada 
wielo rokujący talent do pisania nowel, wier
szy i t. p. Nakład dwutygodnika wynosił przy 
I numerze 50 egzemplarzy, obecnie już 350! 
Numer ma zazwyozaj stron 12, odbijanych na 
opalografic, kosztuje tylko 20 groszy.

Chociaż wydawnictwo uczniowskie nic wszę
dzie się spotkało z należytem poparciem i zro
zumieniem, to tem większą sprawiło radość 
młodemu gronu redaktorskiemu odręczne pis
mo Jego Eminencji Najdostojniejszego Księ
dza Kardynała-Prymasa d-ra Hlonda z dnia 
25 b. m., pod 1. dz. 2773/31, przysłane na ręce 
prefekta Konwiktu ks. d-ra Dunajskiego, wy
powiadające gorące słowa uznania i zachęty 
do dalszej pracy dla młodych literackich piór 
uczniowskich; otóż dosłowny tekst pisma «T. 
Em. Ks. Kardynała:

Prymas Polski Poznań, dn. 25. VI. 31. 
L. D. 2773/31 Pr. Ostrów Tumski 1.

Do
Drogiej Młodzieży Konwiktu Biskupiego

w świedu.
Jestem Wam bardzo wdzięczny za prze

słanie mi nr. 7 Waszego dwutygodnika 
„Gregorianum“. Dobrze, że już w młodo
ści ostrzycie pióra do literackich zapasów 
i że wcześniej nawykacie do twórczych 
czynów.

Niechże Wam błogosławieństwo Boże to
warzyszy w pracach naukowych i w we- 
wnętrznem urabianiu ducha, abyście się 
przysposobili do wielkich w późniejezem 
życiu zadań.

Z czułem błogosławieństwem
f  August Eiard. Hlond.

Na s tr a to  P o m o rza
W licznych miejscowościach, jak Kra

ków, Zakopane i Chrzanów odbyły się wiel
kie zebrania protestacyjne przeciwko za
kosom niemieckim, w szczególności prowo
kacyjnym wystąpieniom slaHIhelmtwców i 
hitlerowców.

W Krakowie — po szeregu przemó- 
w:eń — uchwalono rezolucję „w której m. 
In, obywatele stwierdzają: „że Naród polski 
gotów jest w każdej chwili solidarnie i bez 
wahania stanąć w ich obron e i przesyłają 
bramom trzymającym wiernie straż nad 
morzem serdeczne pozdrowienia i zapew
niają ich, że Pomorze po wieku niewoli od
zyskane, po wiek wieków polakiem pozo
stanie.

Plarsz strzelecki na przestrzeni 15 km
polączon« z osfrem strzelaniem odlnjł sic w fidunl w niedzielę

ua Grabówka, gdzie były start i meta, przez mondanta głównego Związku Strzeleckiego 
Cbylonję, Pogórze, Obłuże do strzelnicy Ma- ppułk. dypl. Rusina oraz licznie zebranych 
rynarki Wojennej na Oksywiu i z powrotem 
do Grabówka,

Marsz odbył się w obecności zastępcy ko-

W niedzielę, dnia 28 b. m„ odbył się w Gdy
ni marsz strzelecki na przestrzeni 15 kim., po
łączony z estrem strzelaniem. Marsz urzą
dzony został przez Związek Strzelecki. Trasa 
marszu biegła z przed hotelu robotniczego

Posinklwatz dogmatu rozbił cztery aula
9... w z ią ł  a r e m ic  a sd cu r« ecg * n e

Życie „bez dogmatu" n e mą uroku, j Kupił sobie drugi 
Tego zdania był p. Józef Muśliński, rodem
z Tarnowa, który od dłuższego czasu n'e 
pracował 1 poprostu . , .  nie miał z czego 
żyć.

Nie wiele myśląc, nauczył się prowadzić 
samochód i wyrobił sobie prawo jazdy.

Pan Muśl ński za drobną stosunkowo 
sumę p'eniędzy kupił sebie stary, zdezelo
wany samochód dobrej marki, wyremonto
wał go nieco, pięknie odnowił i natych
miast ubezpieczył na sumę około i0-u ty
sięcy zł,

Dokonawszy tej tranzakcji, wyjechał* w 
okolicę Obór pod Poznaniem i na pustej 
szosie, rozbił doszczętnie ubezpieczony sa
mochód.

Towarzystwo asekuracyjne wypłaciło 
premję,

Pan MuśLński miał już żvclowy dogmat.

grat, odnowił go, 
ubezpieczył w innem towarzystwie - *ain- 
scenlzował identyczną katastrofę na szosie 
pod Częstochową. Za otrzymane w ten spo
sób p.eniądze nabył trzecią ruinę, którą 
po powtórzeniu opisanych wyżej zab.egów 
rozbił w okolicach Lublina,

Niemal równie gładko poszło z czwar
tym samochodem.

Towarzystwo zgodziło się wprawdzie 
ubezpieczyć odśw.eżone auto, ale na wszel
ki wypadek, przeprowadziło wywiad. Oka
zało się, że klient miał już trzy katastrofy, 
z których wyszedł bez szwanku i że ode
brał premje w trzech różnych towarzy
stwach.

O kombinacjach klijenta zawiadomiono 
policję.

Teraz p. Muśliński, który szukał dogma
tu — siedzi,

przedstawicieli miejscowych władz i społcezc.i 
stwa. Startowało ogółem 12 drużyn; w każdej 
drużynie 12 strzelców i 1 drużynowy.

Najlepsze wyniki w marszu i strzelaniu 
osiągnęła drużyna Nr. 12, która otrzymała na
grodę przechodnią w postaci srebrnego pu- 
haru, dalej nagrodę przechodnią Komendant u 
Głównego Związku Strzeleckiego oraz złote że
tony,
Drugie miejsce zajęła drużyna Nr. 8, która 
otrzymała żetony srebrne. Wynik ten jest tem- 
bardzioj godny podkreślenia, żc w drużynie 
tej maszerowali byli żołnierze, ludzie starsi 
(jeden z uczestników marszu liczył sobie 52 
lata życia).

Trzecie miejsce i żetony bronzowc uzyskała 
drużyna Nr. 1-

Wreszcie nagrodę przechodnią Miejskiego 
Komitetu Wychowania Fizycznego w Gdyni 
za najlepszy czas marszu uzyskała drużyna 
Nr, 11, która przebyła całą trasę marszu w 1 
godz. 18 minut,

Po zakończeniu marszu odbyło się rozdanie 
nagród i defilada, poczora uczestnicy marszu 
wraz z zaproszonymi gośćmi spożyli wspóluy 
obiad żołnierski.

&
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K a le n d a rz y k  rxyia.»kat.
Środa Teobalda 
Czwartek Naw. NMP 

Repertuar kin.
Pałace — „Zeppelin nad Londynem“. 
Światowid: „Anioł pod szminką“ z Billie 

Dowe.
Corso „Pod sztandarem bezprawia“,
Mars — JManólescu dżentelmen \vlamy«

X m ia s t a

Kawiarnio Cukiernia Restauracja

t f o m a w z a m l k a
Telefon 66 TORUŃ Szeroka 20

( 3 r a d o  J l i u r o r r s c i i )
9080

W  c w r o r t e l i i  cI viko H p c a
K o n c e r t  nadzw yczajny

rmiM ĘgtU  n c ^ i e r s f t i e i .
Początek koncertu o godzinie S-tej po poi. 
Początek programu o godzinie 8-mej wiecz.

Toruńska czeladź rzeźnicka w cieniu nowego
sztandaru

O rocziisig d ii£ ń  Itraclw a cze la d z i cechu rzeźn fck lego
W ub. niedzielę bractwo Czeladzi cechu 

rzeżnickiego w Toruniu obchodziło wzniosłą 
uroczystość poświęcenia nowego sztandaru. —
Na uroczystość bractw przybyły delegacje po» 
krewnych bractw ze sztandarami z Bydgoszczy 
Grudziądza, Chełmży i Chełmna,

Po powitaniu delegatów nastąpił o godz. 
10.45 wymarsz członków bractwa i delegatów 
ze sztandarami z orkiestrą Sokoła z Gospody 
przy ul. Sukienniczej na uroczyste nabożeń« 
stwo do kościoła św. Jana. Ulicami przeszedł 
pochód, poprzedzany trójką członków bractwa 
na koniach z tradycyjnym czeladnikiem--rycc=

rzem w pośrodku, przybranym w ciężką hi= 
storyczną zbroję, pancerz i koszulkę drucianą, 
z dzirytem w ręku, zbroję, zdobytą przez to= 
runską czeladź rzeźnicką w dawnych wiekach 
podczas bojów orężnych z krzyżakami pod 
Chełmnem.

W kościele po nabożeństwie ks. prałat YVys 
siński dokona! poświęcenia nowego sztandaru 
bractwa, przyczem wygłosił okolicznościowe, 
z serca płynące przemówienie.

O godz. 12 w południe zebrali się uczestnik 
cy uroczystości na dziedzińcu ratuszowym — 
gdzie nastąpiło uroczyste powitanie przedsta»

Cichy zjazd«.

— Dancing Rodziny Wojskowej. Sekcja 
Towarzyska Rodziny Wojskowej urządza dn. 
1 lipca w kawiarni Esplanada dancing towa« 
rzyski. Pp. oficerowie mają zezwolenie na 
tańczenie w mundurach.

— Zwycięska „Lutnia“ na estradzie kom 
certowej. Przemiły lokal ogrodowy „Oazy“ 
zapełni się dziś wieczorem o godz. 8 publicz; 
nościa toruńską. „Lutnia“ nasza nagrodzona I 
nagrodą na Okręgowym Zjeździe śpiewaczym, 
naprodukuje wraz z orkiestrą 63 pp. najpo« 
ważniejsze utwory kompozytorów polskioh. — 
Wstęp do ogrodu i na dancing tylko 50 groszy 
na cel udziału Lutni w zjeździe gdyńskim.

— Dancing na cele Polskiego Czerwonego 
Krzyża odbędzie się w sobotę dnia 4 lipca 
br. w „Oazie“ ul. Bydgoska 12. Początek o 
godz. 20.

— Akademickie koło Toruńskie przy U. P.
urządza w sobotę dnia 4 lipca 1931 r. o gódz. 
20.30 herbatkę tańcującą w sali książęcej 
Dworu Artusa , na ktÓTą zaprasza swych 
członków maturzystki, maturzystów oraz sym= 
patyków

IO -fcc ie  P o m n r s h i e ć o  I o w a T z u ś fw a  <tfa t t lu c t io n ic m u c l»
w  I w r u n i n

l is im a c n ś c  T e a t r u
l i a n ł r c z x o i { i ^

pań3£w «tw o>!cm iE H 3nraK n«!
W czoraj odbyła swe pierwsze posie

dzenie K om isja T eatralna powołana do 
życia na ostatniej' Radzie M iejskiej dla 
zdecydowania losów teatru  toruńskiego 
w przyszłym  sezonie teatralnym .

Komisja, jak wiadomo, składa się z 
pp. radnych członków radzieckiej komi
sji teatralnej i finansowej oraz przedsta
wicieli społeczeństwa pp. mec. M ielcarze 
wieża prof. M tinnicha i sędz. Petryków - 
skiego.

Po  długiej, u trzym anej na wysokim 
poziomie dyskusji kom isja n iem al'jedno
głośnie, doszła do słusznego przeświad
czenia że istnienie teatru  jest konieczno
ścią państw ow o - kulturalną, wobec cze
go uchw alono rezolucję w zyw ającą Radę 
M iejską do powzięcia uchwały nakazują
cej M agistratow i załatwienie .sprawy tea 
tralnej w jaknajkrótszym  czasie.

Towarzystwo dla Głuchoniemych w Toru» 
niu obchodziło podczas ostatnich dwóch świąt 
uroczystość 10 lecia swego istnienia, połączo» 
na z zjazdem głuchoniemych z całego Porno» 
rza. —

Założycielami Towarzystwa dla Głucho» 
niemych w Toruniu są pp. C. Rysiewsld, 
Krentz i Lament. Ostatni piastuje godność 
prezesa do dzisiejszego dnia.

Obchód rozpoczął się uroczystem nabożeń» 
stwem w kościele św. Jana, które odprawił 
ks. prof. Bartel, prefekt Pom. Krajowego Za= 
kładu dla Głuchoniemych w Wejherowie. Po 
nabożeństwie przemówił w serdecznych sło» 
wach do zebranych ks. prof. Bartel wzywa« 
jąc głuchoniemych do zgodnej i wytrwałej 
dalszej pracy nad rozwojem Towarzystwa.

Po nabożeństwie złożyło Towarzystwo wie» 
nieć u stóp pomnika Kopernika, przyczem 
przemówił (migał) sekretarz Towarzystwa p. 
Życzkowski.

W hotelu pod Złotym Lwem otworzył 
zjazd i przywitał p. prezes Lament zebranych 
gości, a w szczególności naczelnika Wydziału 
Starostwa Krajowego Pomorskiego p. Rohlof» 
fa, ks. Gdańca, patrona Towarzystwa głucho» 
niemych w Grudziądzu i innych.

Następnie delegacje bratnich towarzystw

z Grudziądza, z Poznania, z Bydgoszczy i z 
Warszawy składały przez swoich przedsta« 
wicieli życzenia.

Pozatem wpłynęły liczne telegramy z ży» 
ezeniami.

Uczestnicy zjazdu wysiali telegram hołdow» 
niczy na ręce J. E. ks. biskupa w Pelplinie i
telegram do Zakładu Głuchoniemych we Lwo» 
wie, który w tym dniu obchodził 100 rocznicę 
istnienia.

W czasie obrad uchwalili zebrani założyć 
związek okręgowy tow. głuchon. na Pomorzu. 
Jako kuratora związku okręgowego poproszo« 
no ks. prof. Bartla.

Do zarządu Związku okręgowego wybrano 
jako prezesa p. Lamenta z Torunia, jako wis 
ceprezesa p. Kamrowskiego z Grudziądza, jako 
sekretarza p. Życzkowskiego z Torunia, jako 
skarbnika p. Jaworskiego z Torunia.

Po zamknięciu obrad zwiedzili uczestnicy 
zjazdu muzeum i zabytki Torunia.

Wieczorem odbył się w miłym nastroju 
wieczorek towarzyski.

W dniu następnym 29 czerwca odprawił 
ks. prof. Bartel uroczyste nabożeństwo, po= 
łączone z spowiedzią i komunją św. dla głus 
choniemych.

I  d z i a ł a l m e & i  T o w a r z w s i w «  P o m o r g  

N a u k o w e !  d l a  D z i e w c z ą t  w  T o r u n i u
W ub. miesiącu odbyło się w Dworze Ar« 

tusa“ walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowej d!a Dziewcząt w Toruniu.

Zebranie zagaiła przewodnicząca p. Zofja 
Piskorska, proponując na przewodniczącą ze« 
brania p. prezydentową Boltową, a do pióra p. 
Bognę Steinbornównę, poczem p. radca Aleksy 
Makowski odczytał protokół z ostatniego wal» 
nego zebrania, a skarbniczka p. Halina Zapa» 
łowska przedłożyła sprawozdanie kasowe za 
rok 1930.

Dochód w roku sprawozdawczym wynosił 
1930,92 zł., z czego ze składek w mieście To» 
runiu wpłynęło 687,50 zł., subwencja Pomor» ’ 
skiego Starostwa Krajowego wynosiła 300 zł, j 
a od p. Ossowskiej z Montowa (pow. lubawski) j 
(jedynej skladkującej) wpłynęło 184,80 zł. — j 
Rozchód wynosił, ń9«,05 zł., pozostaje 386,97. ;

Stypendzistek było w roku sprawozdaw» f 
czym 7. Najwyższe stypendjurp wynosiło 240 i 
zł. rocznie, najniższe 50 zł. na książki. I

Komisja rewizyjna w osobach p. Marji Ka» 
czyńskiej i p. radcy A. Makowskiego stwier» 
dziŁa wzorowe prowadzenie kasowości i wnio» 
sła o udzielenie absolutorjum p. H. Zapałów» 
skiej, jako skarbniczce.

Wobec konieczności zmiany statutu, który 
ustalony w 1870 r. mimo późniejszych drób» 
nych zmian, okazuje się niedostosowany do 
warunków obecnych p. mec. Michałek, jako 
kurator Towarzystwa opracował projekt no» 
wego statutu, który został przyjęty jednogło» 
śnie. Dyrekcję i komisję wybrano w składzie 
poprzednim. Skład dyrekcji Towarzystwa 
przedstawia się następująco: pp Zofja Piskor» 
ska — przewodnicząca: Halina Zapałowska — 
skarbniczka; Irena Łącka — sekretarka; 
Marja Janowska — członek; Marja Szczy» 
głowska — członek, Zofja Tarnowska — czlo» 
nek, Irena Kolanowska — członek; skład 
komisji rewizyjnej; p. Marja Kaczyńska, p. 
Aleksy Makowski.

wicieli władz, delegacyj towarzystw 1 gości.
Przemówienie powitalne wygłosił starszy br*» 
ctwa Fr. Noga, kończąc je okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, poczem skła 
dali bractwu życzenia dalszego, jaknajwspa» 
niałszego rozwoju przedstawiciele władz i de; 
legaci towarzystw. W imieniu p. Wojewody 
przemawia! p. starosta grodzki Staniszewski, 
w imieniu magistratu p. radca Janowski. Pre» 
zes Okr. Związku Cechów’ Rzeźniokich p. 
Szeczmański dłuższe swe. gorące przemowie» 
nie, pełne zdrowych i złotych myśli, zakończył 
okrzykiem na cześć P. Prezydenta Rzplitej i . 
Marszałka Piłsudskiego, powtórzonym entuzja
stycznie przez wszystkich uczestników utoczy-, 
stości na dziedzińcu ratuszowym. P. Szec*» 
mański ofiarował bractwu nowy puhar, który 
zastąpi podczas uroczystości bractwa dotych» 
czasowy starożytny puhar, bardzo cenny m » 
bytek historyczny, liczący kilka wieków z 
okładem, a obwieszony dawnym zwyczajem 
bractwa starożytnemi medaljonami z najdaw» 
niejszej przeszłości bractwa. Stary ten puhar 
oraz stary sztandar stanowić będą ńajcenniej 
sze pamiątki historyczne w skarbnicy bractwa 
i będą umieszczone w muzeum miejskiem. — 
Po wbiciu szeregu gwoździ pamiątkowych star 
szy cechu rzeżnickiego p. Lewiński wręczy! < 
sztandar starszemu bractwa czeladzi p. No 
dze, który oddał go w ręce chorążemu p. 
Kraniewskiemu. który złożył uroczyste śłubo» 

nie.
Po uroczystości na dziedzińcu ratuszowym 

podczas wspólnego obiadu w Dworze Artusa 
wygłoszono szereg okolicznościowych przemó
wień i nastąpdo wręczenie dyplomów zasługi 
zasłużonym długoletnim członkom bractwa. 
Dyplomy otrzymali; złoty.ku uczczeniu 50 le 
cia pracy Jan Koester, dyplomy zasługi: Emil 
Dudek. Wiktor Siudzik, Jan Sobodziński, A= 
dolf Radwe, Antoni Grabowski, Topoliński. 
Paweł Bach i Teodor Czajkowski. Dyplomy 
wręczał zasłużonym członkom sł. cechu rzeź» 
nickiego p. Lewiński.

Po obiedzie o godz. 3 nastąpił wymarsz do 
Parku Cegielni, gdzie przy pięknej pogodzie 
w miłym nastroju odbyła się zabawa ogrodo» 
wa. Uroczysty dzień bractwa zakończył wie« 
czorem bal w Dworze Artusa.

Do licznych życzeń, które zewsząd płynę 
ty pod adresem bractwa, dołącza swoje i na» 
sze wydawnictwo. Niech bractwo rozwija sic 
jak najwspanialej po myśli szczytnych tradycyj 
bractwa, których widomym znakiem jest wi« 
zerunek, zdobiący nowy sztandar a wyobraża 
jacy czeladnika«rycerza, kruszącego kopję vi 
bohaterskim boju z rozbójnickim krzyżakiem. 
Nowy sztandar jak i historyczna zbroja krzy, 
żacka są dowodami wysokich cnót obywatel 
skich, jakiemi bractwo zawsze się odznaczało, 
niech tym cnotom zawsze bractwo pozosta 
nie wierne, a rozwój jego będzie zapewniony

DANCING
na cele Polskiego Czerwonego Krzyża 
odbędzie się 9408
w s o b o tę ,  d n ia  4 lip ca  1931 r.

w „OAZIE“
| ol. Bydgoska 12 — Początek o godzinie 20-te-

Z dzieińw toruńskiego Braclwa
Strzeleckiego

Podczai poniedziałkowej uroczystej aka 
demji Bractwa Strzeleckiego wygłosił p. Kry
stek ciekawy referat o dziejach toruńskiego 
Bractwa Strzeleckiego, z którego poniżej 
podajemy najciekawsze urywki w streszcze-
tini,

I.
TORUŃSKIE BRACTWO KURKOWE 
W POLSCE PRZEDROZBIOROWEJ
„Confraternitas iaculatorum“ — tak

zwą bractwa strzeleckie za czasów kró
lów polskich, kiedy jeszcze językiem urzę
dowym był język łaciński, Do Polski brac
twa strzeleckie czy kurkowe przywędro
wały z Francji, wzgl. Flandrji poprzez Niem
cy.

Rola bractw kurkowych była od naj
dawniejszych czasów bardzo doniosła. 
Świadczą o tem różne przywileje, jak e 
bractwom nadawali różni monarchowie. 

HISTORYCZNA DATA.
Pierwszą wiadomość o bractwie toruń- 

skiem znajdujemy w kronice Łukasza Da
wida z r, 1352, znajdującej się w archiwum

miejskiem. Datę tę też przyjęto jako rok 
założenia bractwa toruńskiego. Przypu
szczalnym założycielem bractwa był ówcze
sny Wielki Mistrz Winrich von Kniprode.

Kronikarz Łukasz Daw‘d o  pierwszych 
latach bractwa strzeleckiego pisze co n a
stępuje:

CO PISZE O BRACTWIE ÓWCZESNY 
DZIEJOPIS.

„Wielki mistrz, przekonawszy się, jak 
ważną rolę odgrywa kusza w ręku wpraw- 
nem przy obronie miasta, zarządził, aby za 
muram: miasta ustawiono żerdzie z ptakiem 
u szczytu, w postaci kura z rozpiętemi 
skrzydłami. Za celne strzały do kura wy
znaczano nagrody. Otrzymywał je, kto 
skrzydło, łeb lub ogon utrącił. Kto zaś ca
łego zbił — ptaka lub to, co z niego pozo
stało, ogłoszon miał być królem strzelców 
i otrzymywać cenniejszą nagrodę, mianowi
cie kuszę przednią i ptaka srebrnego, po
złacanego, którego miał nosić na piersiach. 
Pozatem miał zaszczyt przed innymi, iż w 
dni uroczyste z ku; "n  na piersiach kroczył

między starszyzną przed wszełkiem pospól
stwem.

Miał ież ten przywilej, iż jeśli wszedł do 
gospody lub ogrodu, a znajdowali się tam 
członkowie bractwa, za potrawy spożyte 
nie płacił, a obecni bracia strzelcy wimn. 
byli za króla swego „cechę wyrównać",

Toruń aż do r. 1455 składał się z dwóch 
oddzielnych miast, starego i Nowego Miasta, 
które były rozdzielone nawet murami i fo
sami. Otóż tradycyjne te żerdzie z kura
mi w Nowem Mieście usunięte zostały w 
r. 1575, a w Starem dopiero w r. 1613.

HISTORYCZNE MIEJSCE.
Wr. 1489, w dniu 23 czerwca, Rada 

miasta Torunia postanowiła przyznać Brac
twu Strzeleckiemu dla ćwiczeń i zawodów 
strzeleckich fosę między Starem i Nowem 
miastem, miejsce, w którem po dziś dzień 
wznosi się Strzelnica-Podzamcze, tutaj od
bywały odtąd strzelania połączonych już 
bractw toruńskich aż do r. 1906, czyli zgó- 
rą .418 lat.

ZAMIAST KUSZY — RUSZNICA 
I... DZIAŁA.

Z czasem, jeszcze przed końcem 15 wie
ku, zarzucono strzelanie z kuszy i chwyco
no za broń palną — rusznicę. Jednakże

przez dłuższy czas, wskutek zakazu Rady 
miasta, nie wolno było używać broni gwin
towanej (aż do r. 1614).

Bractwo toruńskie chlubnie zapisało s-.ę 
w dziejach miasta, O umiejętności obcho
dzenia się z bronią painą dowodzi fakt, iż 
bractwu była podporządkowana cala arty- 
lerja miejska, w  której funkcje oficerskie 
pełnili bracia, a funkcje załogi cech „traga
rzy".

WIELKIE STRZELANIE Z ARMAT.
Że ciężka ta broń palna, armaty 1 dzia

ła nie były obce bractwu, dowodzą różne 
zapiski w starych kronikach z  których wy
nika, iż bractwo pilnie ćwiczyło się i w tej 
broni, i że nawet odbywały się wielkie 
strzelania królewskie z armat (w latach 
1607, 1621, 1630, 1634, 1637, 1641, 1644 i 
1646 oraz wreszcie za czasów okupacj 
szwedzkiej na rozkaz komendanta szwedz
kiego >on Biilowa w r. 1657).

Strzelanie z armat odbywało się zazwy
czaj poprzez Wisłę. Działa ustaw;ano na 
prawym brzegu rzeki i strzelano do tarcz, 
umieszczonych na Kępie Bazarowej. Osta
tnie strzelanie z armat odbyło się przypu
szczalnie w r. 1698, gdyż w r. 1703 Szwe
dzi, uchodząc z m:asta, zabrali wszystkie 
działa.

m
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Wjazd skautów polskich sio Pragi
Czeskiej

P o w ita n ie  n a  H a sa ry k o w c N adraźi
Praga Czeska, 26. VI. 31.

Po 13 godzinach jazdy pociągiem pośpie
sznym z Janowa pod Katowicami, dobiliś
my na terytorium czechosłowacki, a w kil
ku godzinach później stolicy Czech — Pra 
gii gdzie już od samego rana (w dniu dzi
siejszym) panuje niebywały ruch — n& 
dworcu Masaryka. Dotarliśmy do tej wiel
kiej rodź ny skautowskiej, w której jesteśmy 
tobie najbliżsi — my skauci narodów sło
wiańskich. Łączy nas pokrewieństwo szcze 
powe, podobieństwo języków, wspólnota 
kultur, a niejednokrotnie i losów. Choć ró
żnimy s.ę charakterem i usposobień.em 
wspólną nam jest prężność i errergja „na
rodów młodych" — a dowodem tego jest 
fakt, godny uznania dla Czechów, którzy 
nieszczędząc i czasu i zdrowia, z uśmiechem 
na ustach, ze sztandarami w ręku, oczeki
wali drużyn skautowskich na „brati" z 
Polski, witając nas orkiestrą skautową i ko
lejową. Oprócz skautów, wyrazili dla tras 
uczuc i  bratnie przedstawiciele m. Prahi

obywatele różnych organizacyj i wresz
cie tłumy publiczności.

Polska Wyprawa szybko i sprawnie 
wysypała się z wagonów i, podczas gdy wy
ładowywano bagaż, drużyna reprezentacyj
na i  polskim sztandarem, oraz Władze har- 
cersk e udały się do hali dworca, gdzie od
było się przywitanie Wyprawy Polsk:ei. 
Najpierw u wejścia do hall przywitał nasze 
władze Komisarz Zagraniczny Svazu J. S. 
Zidlicky, oraz W ceprzewodn'czący Svazu 
generał armji czeskiej, Kleranda. Następn e 
w hali, po odegraniu obu hymnów państwo
wych, przemówił Naczelnik Svazu J. S. 
brat Svojsik, bardzo serdecznie w'tając har 
cerzy polsk ch i wyrażając uczucia głębo
kiej miłości, jaką skauci czescy żywią dla 
harcerzy polskich. Na liczne dalsze powi
tanie odpowiedział w bardzo serdecznych 
słowach imieniem harcerzy polskich Na 
czelnik Głównej Kwatery Męskiej drh A 
Olbromski.

Po kilku minutach zajechał drugi pociąg 
z resztkami Wyprawy Polskiej, — przywi
tanie tak samo jak pierwszej części, odbyło 
się w hal: dworcowej, gdzie tym razem ru
chliwa drużyna reprezentacyjna ' harcerek 
swoją posiawą przewyższyła dziarskość

Na kosonie Ictfnie INSW
— Kolonje letnie TNSW. Odjazd kolo» 

nij letnich nad piórze, męskiej do Swarzewa i 
żeńskiej do Wielkiej Wsi uastąpi 1 lipca o 
godz. 21 minut 35 z Torunia—Przedmieście 
przez Bąk—Kościerzynę w specjalnie przezna» 
czonym przez dyrekcję PKP wagonie.

P o d g ó rz
— Zebranie Zw. Strzeleckiego odbędzie 6ię 

w środę, dnia 1 lipca w świetlicy hali balono
wej o godz. 7,30 wieczorem. Na zebraniu prze
widziany jest referat ob. Chorążego.

Z Tow. Śpiewu „Halka“ Ub. niedzieli To» 
warzystwo wzięło udział w Zjeżdzie Kół śpię» 
waczych I Pomorskiego Okr. Kół śpiewaczych 
w Aleksandrowie. W konkursacli „Halka“ u» 
zyskała poważny sukces zdobywając II nagro» 
dę za „Lutnią“ z Torunia. Zasługą tak świet» 
nego wyniku jest niestrudzona praca długolet« 
niego dyrygenta „Halki“ p. Marcinkowskiego, 
który nie szczędził trudów by w konkursach 
wystąpić z poważnym i trudnym utworem. To 
też nigdy nie śpiewana na konkursach pieśń 
Gawlasa pt. „Śmierć pułkownika" zrobiła nad» 
zwyczajne wrażenie „Halka“ występami swemi 
wykazała b. wysoki poziom artystyczny.

harcerzy, którą publiczność bardzo się za
chwycała.

Stwierdzić musimy na wstępie naszego 
pobytu w Pradze, że „Złota Praga" jest mia
stem pięknem i posiada cenne zabytki kul
tury i sztuki Poznanie ich rozszerzy nasze 
wiadomości, wzbogaci naszą wiedzę.

Gospodarzom odwdzięczymy się pewno 
za parę lat na naszej ziemi. Tymczasem od-

W ub. niedzielę zjechali do Gdyni delegaci 
rozległej, bo całą Polskę obejmującej organi
zacji, techników kolejowych. Zrzeszenie liczy 
około 800 członków i posiada sześć kół, odpo
wiadających terytorjalnie obszarom poszcze
gólnych dyrekcyj kolejowych — warszawskiej, 
gdańskiej, poznańskiej, wileńskiej, katowickiej 
i krakowskiej. Zjazd zgromadził blisko 300 
uczestników.

Obrady plenarne w sali Domu Zdrojowego 
zagaił prezes koła gdańskiego, p. Antoni 
Schütz dłuższem przemówieniem, w którem za
akcentował mocno łączność, jaka istnieje po
między komunikacją lądową i młodą naszą ko
munikacją morską oraz wskazując ua powagę 
zagadnień, które tu, na polskiem wybrzeżu się 
rozstrzygają. „My, polscy technicy kolejowi — 
mówił p. prez. Schütz — stać będziemy zaw
sze na straży wolnego dostępu Polski do mo
rza i popierać będziemy wszelkie wysiłki pań
stwa i narodu dokoła rozbudowy naszego han
dlu morskiego oraz naszej floty handlowej i 
wojennej“.

W zakończeniu mówca powitał serdecznie 
obecnych na zjeździć pp.: wicedyr. Kolei Pań
stwowych z Gdańska inż. GrUtzmachcra, jako 
przedstawiciela p. Min. Komunikacji; inż. 
Smolińskiego, uacz. wydz. drogowego Dyr. 
Okr. K. P. w Gdańsku; inż. Dobrzyjałowskic-

Rozsirzuignięcic h®n- 
hursu lin ^ u ap h o iie  u
n a  w g fa id  zagranicę
W ostatnich dniąsh rozstrzygnięty został 

drogą losowania konkurs Instytutu Linguapho- 
ne na wyjazd zagranicę na koszt Instytutu, dla 
uczących się języków obcych metodą Lingua- 
phone.

Z wyniku konkursu wyjeżdża do Paryża na 
koszt Instytutu — p. Zofja Deblessen, żona 
inżyniera z Warszawy, do Londynu — profesor 
gimnazjum w Kołomyji p. Edmund Oszywa, do 
Berlina — nauczycielka z Krakowa p. Janina 
Sękówna.

Programy radiowe
SKODA 1 LIPCA. 

WARSZAWA-EASZYN,
14.50. Kom. gospodarczy. 15.25. „Wród ksią
żek", przegląd najnowszych wydawnictw, omówi 
prof. H. Mościcki. 15.45. Komunikat harcerski. 
16.00—16.30. Program dla dzieci młodszych zo 
Lwowa i WłJua. 16.45. Kom. Gentr. Biura Hy
drograf. dla żeglugi i rybaków. 16.50. Odczyt. 
17.15. Muzyka. 17.35. Odczyt p. t. „Gmina i pra
cownik gminy“, wygł. A. Pacholczyk, dyr. Zw. 
Praeown. Administr. Gmin. 18.00—10.00. Muz. 
lekka w wyk. ork. A. Furmańskiego. 1) J. Fu
cik: Mafsz florentyński, 2) J. Strauss: Wale 
„życie artysty", 3) Fr. Błon: Intermezzo „Ta
niec rybaczek", 4) Fr. Lehar: Potpourri na j

noszenie się nasze niech będzie prawdzi
wym dowodem głębokiej kultury uczuć, ja
ką się chlubi dziś nasz naród. Obecnie wy
tężamy wszystką energię d wydobywamy 
największy wysiłek, aby godnie reprezento
wać barwy naszego państwa, szlachetnie 
stawać w szrankach zawodów i zawsze stać 
na wysokości zadania.

go, zast. nacz. wydz. drogowego D. O. K. P. 
w Warszawie oraz p. Suskego, prezesa okręgu 
pomorskiego Związku Techników Rzplitej Pol
skiej.

Gospodarzem zjazdu w zastępstwie nieobec
nego prezesa był wiceprezes zarządu głównego 
Zrzeszenia, p. Romuald Paszkiewicz z Wilna, 
obradom zaś przewodniczył czł. koła poznań
skiego p. Grygorowicz. Po szerokicm omówie
niu szeregu uaistotniejszych spraw natury za
wodowej i organizacyjnej oraz wysłuchaniu 
referatu p. Kępkiewicza, zebrani przystąpili 
do wyborów nowego zarządu. Wybrani zostali 
pp.: Henryk Bielecki z Warszawy jako prezes, 
Romuald Paszkiewicz z Wilna jako I  w,-pre
zes, Wincenty Kołek z Katowic jako H  w.-prc* 
zes, St. Skorupka z Warszawy jako sekretarz 
gen., Tadeusz Mosiewicz z Warszawy jako 
skarbnik, oraz jako członkowie wydziału Kęp- 
kiewicz z Poznania i Antoni Schiitz z Gdańska.

W przerwie pomiędzy obradami odbył się 
obiad, podczas którego wygłoszono kilka prze
mówień i wzniesiono szereg toastów. Przema
wiali m. in. pp. inż. Griitzmachcr, w.-prezes 
zarz. gł. Paszkiewicz oraz jego małżonka, pre
zes koła katowickiego Misiewicz, prezes koła 
pozn. Kępkicwicz, w.-prcz. zarz. gł. Rajca i 
inni. Wieczorem odbyła się herbatka z tań
cami.

tom. op. „Gdy skowronek zaśpiewa",, 5) A. 
Adam: Uwertura: „Królowa na jeden dzień", 
6) G. Micheli: Soronada „Di Baci", 7) L. Gross- 
mau: Czardasz z op. „Duch wojewody", 8) K. 
Namysłowski: Mazur „świr, świr za kominem". 
20.00. Prasowy Dziennik Radjowy. 20.15. Arje 
i pieśni. Wyk.: A. Czapska-Domaniowska (so
pran), M. Saleeki (tenor) i L. Urstoin (akomp.). 
1 a) Wł. Żeleński: Arja z op. „Janek", b) A. 
Thomas: Romans z op. „Mignon", c) J. Masse
net: „Sen" z op. „Manou", d) G. Puccini: A- 
rja z op. „Dziewczę z zachodu" odśpiewa p. M. 
Saleeki, 2 a) M. Rimskij-Korsaków: 1) Koły
sanka, 2) Pieśń indyjska z op. „Sadko", b) G. 
Verdi: Arja nad Nilem z op. „Aida", odśp. 
p. Domaniewska, 3 a) J. Gall: 1) „Gdybym był 
młodszy dziewczyno", 2) Serenada, b) St. Mo
niuszko: Dwio zorze, c) Z. Noskowski: Krako
wiak, odśp. p. Saleeki, 4) Karłowicz: „Mów do 
rnnio jeszcze", Rathaus: 2 pieśni z op. „Obca 
ziemia", odśp. p. Domaniewska. 21.Q0.‘ Kwa
drans liter.: „A. Mickiewicz: „Przypowieści". 
21.15—22.00. Recital fortepianowy. 22.00. Fc- 
ljeton p. t. ;,Idea wsz i hslowiańszczyzny", 
wygł. prof. T. Zieliński. 22.20. Kom. meteor. 
Gł. Wojsk. St. Meteor, dla komunik, lotn., sport 
XI. i polio. 22.30. Muzyka lekka i tan.

19.30 Daventry. Koncert symfonicz.
20.00. Lipsk. „Złotnik z Tolodo", operetka 

Offenbacha.
20.15. Wiedeń. „Król Henryk IV ", sztuka 

Szekspira.
20.45. Medjołan. „Dzwony kornewilskio", o- 

perotka Planquctta.
21.00. Rzym. „Gioeonda", op. Ponchiellego.

A. W.

Technicy kolejowi z całej Polski
s k ła d a ła  h o ld  G d yn i i  p o lsk ie m u  m o rzu

Z o b r a d  w a ln e g o  d o r o c z n e g o  z j a z d u  Z r z e s z e n ia

G iełdy
Notowania ziemiopłodów 

w Poznaniu
Dostawa bieżąca, parytet Poznań, handel 

hurtowy i
u  100 kg. i da. 30 VI. 193! ».

• ■ • 
• • «A»

żyto
Pszenica . .  » , ,  ,  ,  ,  
lęczmień browarniany , . , 

„ swycz. przemiał. , 
Owies pomorski - • • * » • 
Mąka żytnia . . , 

n u 05% .
„ pszenna 65% .

Otręby żytnie . . ,
„ pszenne . «

Rzepak . , , ,  ,
Wyka . » » . » ,  
Peloszka » » . »
Fasola . . . . . .
Ciemniaki jadalne . ,

„ fabryczne .
„ eksportowi 

Płatki ziemniaczane «
3iemię lniane . • »
Groch polny . » »

„ Victoria • » 
Seradela . . . » .
Lubin niebieski 

żółty

*

76.00— 24 25
27.00— 27,50

26.5(4- 27.50
28.00— 29,00

4000-41 — 
44 00—47.00
15.50— -16,50
13.50— 14,50

» •

• » » • —
» » ». » —
• - » » ft —
• i i , —
» » » •

.  • V *
• » » » —» » » » —

Koniczyna żółta odhuk. » * * —
» czerwona » » » » —
» biała • —

Notowaniu ziemiopłodów 
w Berlinie

Geny w R.M. Zboże i nasiona elsiate aa 1000 k f 
inne za 100 kg. z dnia 30, VI 1931.

Pszenica marchijska . » 
żyto marchijskie - . , . 
jęczmień jary brow. . , 
Jęczmień zimowy . . , 
Jęczmień przem. pastewny 
Owies marehijski . , \  
Owies jednolity . . . * 
Kukurydza loco Berlin » 
Mąka pszenna . . . « » 
Mąka żytnia 70% . . »

i • ■ • » 
I « » t I 
« » fr • h

270—2?2 
213-215

180.00- 198,00
166.00- 170.00

31.75-37,10
28,50—31,00

Otręby pszenne . » » » » .  13,00—13.25
Otręby żytnie » • » ■ » . •  11,75-12,00
Rzepak . .
Siemie lniane 
Groch Victoria 
Groch drobny jadalny .
Groch pastewny .  , ,
Peluszka . . . . . .
Bób ...........................
V^yka...........................
Łubin niebieski . . .
Łubin żółty . , . , „
Seradela stara » > .
Seradela nowa * » •
Kuchy rzepakowe . *
Kuchy lniano . » . ,
Wytłoki suche krajowe 
Wytłoki z buraków cukr.

n Soja • • .
Melasa torfowa . . .
Płatki ziemniaczane .
Ziemniaki jadalne . ,
Ziemn. jadał, czerwone ,
Ziemn. jadał, żółte . .
Słoma żytnia prasowana

Warszawski« notowania 
walutowe.

z dnia 30. VI 1931 r.

26.00- 31,00

19.00- 21,00
26.00- 30,00
19.00- 21,00
24.00- 26.00
16.00- 17.50
22.00- 27,00

9,00— *>,00 
13,20-13,40
7,60- 7,70

12,40—13,30

Tranzakcje Sprzedaż
WALUTY.

Kupno

Dolary St. Zjedn. • • » • 8,95—8,93
Franki francuskie
Franki szwajcarskie • » • • —
Funty angielskie . . . .

DEWIZY,
»

Belgja . . . . . 124,28-123,97
Białogród . . . . • * • • —
Budapeszt . . . » • • • te 155,70-155,30
Bukareszt , . . » • • • te —
Gdańsk . . . . . —
Holandja . . . . -w
Kopenhaga . . . . » • k • 238,95-238,35
Uondyn ..................
Nowy York . . . 8 918—8,898
Nowy York telegr. . • te » . 8,922—8.902
Oslo ....................... • • te. • 238,95-23835
Paryż . . . . . . • • te te 34,91-34,82

• • • te 26,43-26,37
Sztokholm . . . . —
Szwaicarja . . . . • • • te 172.67-172,24
W ie d e ń .................. 125.35-125.04

Berlin (w obrotach nieoficj.) . 211,75

W;.

V *  S p . z GDYNIAMARMUR-GRANIT ».P
Szosa Gdańska, vis a vis Szkoły Handlu Morskiego. — Telefon 1336.

poleca i dostarcza w każdej ilości:

GRANITY naturalne i sztuczne TŁUCZNIE w szelk iego rodzaju
MARMURY naturalne i sztuczne Æ à GRYSIKI w różnych kolorach do

TYNKI szlachetne STdfT dekoracji ogrodów
LASTRIKA (Terrazzo) WAPNO kaustyczne i hydrauli-

PŁYTY m ozaikow e y  czne, bez żelaza, do tynków
Wykonuje się również wszelkie roboty, wchodzące w zakres tej dziedziny.

8874



CZWARTEK, DNIA 2 LIPCA 1931 R. 9

D tw iek o w e K ino

ŚWIATOWID
D zli P re m ie ra  !

„Anioł pod siminka“ erotyczny ^ owiany
czarem artyzm u. W rolach głównych BILLIE DOVE. EDMUND LOWE, 

i FRRRELL Mc. DONALD. Ponadto obfity nadprogram. I K ino

II

S iw iak ó w «

PALACE
Dziś i dni następne!

Najnowszy szlagier Z e p p e l i n  n a r t  L o n d o n e m
dźwiękowy! (Podcięte skrzydła)

Gigantyczny dramat z życia lotników. W roi. gl. John Garrick 
i Helen Chandler, Ponadto nadprogram.

Wszystkim, którzy brali udział w osta
tnie) przysłudze najukochańszemu mężowi, 
oicu i dziadkowi ś p

Michałowi Hrzgminowi
a w szczególności p. ppłk Kijowskiemu oraz 
pp Oiicerom, Podcfic., urzędnikom S P Art 
i delegacjom serdeczne

„Béé zapiać“
9406 Ż o n a  z  d z i e ć m i .

U WA G A !  U WA G A !

Stare Radioaparaty
rekonstruujem y, ulepszam y, uzupełniam y pod gw arancją

ZaKłady Elektrotechniczne Fr. Maciejewski
Toruń, S tary  Rynek 25 — tel. 41 6 (6643) G rudziądz, M ickiewicza 4 -  tel. 816

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 2 bm. o godz. 10-tej sprzedam za natych 

miastową zapłatą na składnicy firmy Hartwig ul. Dwor
cowa 72: 6 dużych szali damskich, „Bibrety, Foki, 
Krety, Oposy am.“, 10 palt damskich, nudrety, sobo- 
letki,  ̂cielaki, turze, źrebce, pieścianiki, kózki i inne 
1 żakiet karakułowy, 15 blanów różnej jakości, 6 obru
sów na stół, 30 ręczników, 12 podszewek, 20 prze
ścieradeł, 20 koszul męskich wierzchnich i 6 par ka- 
łeson. 9411

__  (—) Kucharz, kom. sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 2 lipca 1931 r. o godz. 10.00 sprzedawać bę- 

dę w Żalnie najwięcej dającemu za gotówkę: 1 bufet, 
1 patefon i 12 płyt, 3 stoły, 6 butelek koniaku, 5 bu
telek Machandel, 17 butelek wina, 1 garnitur koszyko-
3 i 1 kanapę. Zbiórka licytantów w Żalnie przed 

;ołą. 9391
(—) Rychlewsłri, komornik sądowy w Tucholi, 

ul. Chojnicka 5.

Przelani ofertowi.
Wydział Powiatowy w Bydgoszczy sprzeda oaj- 

fjłecej dającemu za natychmiastową zapłatą na skła- 
przy stacji kolei państwowej i powiatowej w Ma

ksymilianowie:
a) około 2000 m’ kamieni narzutowych, nieobro

bionych;
b) 470 m3 brnkowcy z kamieni narzutowych (gło

waczy) o wymiarach 18—20 cm.;
762 m" kruczku z kamieni narzutowych o wy
miarach 10—12 cm.

Zamknięte oferty w podwójnych kopertach z na
pisem: „Sprzedaż kamieni" składać należy do 6 lipca 
godziny 12-tei br do Wydziału Powiatowego w Byd
goszczy, w którym to czasie nastąpi otwarcie ofert.

Zastrzega się wolny wybór oferenta i ewentl. nic- 
przyjęcie żadnej ze złożonych ofert.

Za Przewodniczącego;
(—) mgr. pr, Zamirskr,

Zastępca starosty. 9412

ROZKŁAD JAZDY
w alny od 29 czerwca do 9 sierpnia 1931. 

G d a ń s k  -  H el
Z Gdańska: 9.00, 14.30, 16.30;

N P
Z Helu: 7.00, 12.00, 13.15, 18.15.

G d a ń s k  — S op otn i
Z Gdańska: 9.00, 10.00, 11.00, 13.00, 14.30,

N p
15.00, 16 30, 18.30;

_ P P N
Z Sopot: 8,15, 11.30, 14.30, 16.30, 18.30, 19.00,

19,30, 20.00.
N w niedzielę, P w dni powszednie

t e l .  n r . 2 IG 18 . „ W e ic h se l’' A.-G.

G R U D Z I Ą D Z
PRZETARG PRZYMUSOWY.

We czwartek, dnia 2 lipca r. b. o godz. 9 przed 
poi, sprzedawać będę więcej dającemu za natychmia
stową gotówkę w Grudziądzu w biurze mojem przy 
ul. Kościuszki 7a: 1 rower męsku

Błaszkiewicz, komornik sądowy w Grudziądzu,

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We czwartek, dnia 2 lipca 1931 o godz, 15 sprze

dawać będę w drodze przetargu przymusowego naj
więcej dającemu za gotówkę w Białochowie n p. Szra
ma: 1 krowę.

Kowalski, komornik sądowy w Grudziądzu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We czwartek, dnia 2 lipca br. o godz. 11 sprze

dawać będę w drodze przetargu przymusowego za go
tówkę najwięcej dającemu w Dębieńcu: 2 krowy i jed
yną rabę. Zbiórka reflektantów przed majątkiem.

Maćkowiak, komornik sądowy w Grudziądzu,

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 3 lipca r. b. o godz. 9 przed poł. 

sprzedawać będę więcej dającemu za natychmiasto
wą gotówkę w Boguszewie, pow. grudziądzki: 2 kro
wy, 1 cielaka i większą ilość pszenicy, żyta i koni
czyny, - zbiórka reflektantów na dworcu w Bogu- 
śzewie; zaś o godz. 11 przed poi. w Linowie u p Pa
luszkiewicza: 4 jałowice: następnie zaś o godz 2 po 
poł. w Bursztynowie pow. Grudziądz: większą ilość 
żyta i pszenicy, 15 ctr. jęczmienia, 2 ctr. wyki, 1 ka
napę pluszową, kredens, rower, 2 krowy, bryczkę, ko- 1 
nia, źrebaka, młockarnię i 1 wialnię. Zbiórka ręfek- 
tantów w oberży p. Maschkego za zezwoleniem 

Jaranow«, -_ komornik sądowy w Grudziądzu

Z a trz a « *  r e s f a u r a d i  h o t e l u
„ P O L S K A  R I W I E R A “

w  C D ijksb TeS. 1 0 —6 1
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
że z dniem i lipca br. koncertuje codziennie naj- 
lepszy w Polsce zespól muzyczny Jazz-Band pod 

dyrekcją
, B ro n is ła w a  G ład ysza .

Kuchnia pod kierownictwem długoletniego szefa 
kuchni Grand-Hotelu w Krakowie, Zygmunta Nie- 
dopytalskiego. Piwnica bogato zaopatrzona w trun
ki pierwszorzędnych firm krajowych i zagraniczn. 

Za zarząd restauracji
W i a o u ł l a w  P o ż u w .

Przetarg przymusowy nieruchomości w Rywoczy- 
nach położonej, a w księdze wieczystej Rywoczyny, 
wykaz 14 na nazwisko mistrza kowalskiego Franci
szka Pletty w Rywoczynach zapisanej odbędzie się w 
drodze egzekucji w dniu 16 października 1931 r. o godz 
10 przed podpisanym Sądem pokój 17. 9403

Działdowo, dnia 30 maja 1931 r.
3. K. 9/29. Sąd Grodzki.

UCHWAŁA. W sprawie upadłościowej Marwin- 
Film postępowanie upadłościowe zastanawia się dla 
braku masy upadłościowej odpowiedniej kosztom po
stępowania oraz z uwagi na to, że nie zaliczono go
tówki wystarczającej na pokrycie kosztów mazalnych 
z § 58 ordynacji konkursowej. 9405

Toruń, dnia 20 czerwca 1931 r.
5 N. 15/30

19 Sąd Grodzki.

Telefon 521 Rok założenia 1867

Juliusz G resser
7349 wł. P aw eł G rosser
Toru A, ulica Królowej Jadwig’ 18
Specjalny skład śląskich płócien, stolowizny wy
praw, — Inlety na pościel (nie przepuszczające 
pierza). Na składzie gotowa pośeiel, pierze i puch. 
Kołdry watowane i puchowe. Pledy wełniane i do 
podróży, firanki. — Wykonywa się koszule wierz
chnie, mundurowe i damskie oraz bieliznę dziecięcą.

OKAZJA!
Dom  p o r l c r o w i
na przedmieściu w Gdyni, masywny, z dwoma zapro- 
wadzonemi nteresami — z powodu wyjazdu zaraz 
S p r z e ń a i n .  Cena według ugody. Zgłoszenia „Ga

zeta Morska" Gdynia. 9392

Fabryka cukierków
dobrze prosperująca w pełnym biegu z obrotem mie

sięcznym do 40.000 zł. 7. powodu wyjazdu

do sprzedania.
Łaskawe oferty kierować do P rzetw órn i Papierni»  
czej „Orze*“  G rudziądz, ul. Mickiewicza 6.

FabryRgi Papy Dachowej |
Starogard (6

9*
vis a vis Poczty Telef. 1900 i 1941
■ * ■ * * » *  C en tra la  w Gdyni ■■ m —
dostarcza wszystkie

M a t e r i a ł y  b u d o w l a n e
ï dekarskie 9409
Żelazo-Artykuły ielazno itp.

Ogłoszenie przetargu.
8, Okręgowy Urząd Budownictwa w Toruniu 

ogłasza publiczny przetarg ofertowy na:
1. budowę strzelnicy szkolnej w Starogardz e;
2. remont strzelnicy Nr. 1 w garn. Grudziądz;
3. Remont bud. nr. ew. 1853 Wojsk. Sądu Okr, 

O. K. 8 w Grudziądzu;
4. remont bud. nr. ew. 130 w Toruniu;
5. wykonanie stelarzy i regałów dla Składnicy 

8. Dyonu Taborów oraz Kadry 8. Bat. Sani
tarnego w Toruniu,

Oferty w 2-ch przepisowo zalakowanych ko
pertach z uwidoczn enicm na zewnętrznej nazwy 
robót, a na wewnętrznej nazwy firmy należy skła
dać na dziennik podawczy w ka.ncelarji 8. Okr. 
Urzędu Bud. w Toruniu, ul. Łazienna 11 do godz. 12 
dnia 14 Łpca 1931 r.

Kosztorysy ofertowe’ do nabyc a w kasie tut, 
Urzędu Budownictwa za zwrotem kosztów.

Kom syjne otwarcie ofert nastąpi dnia 14 łip- 
ca 1931 r.

Do oferty należy dołączyć kwit na wadjum zło
żone w Kasie Skarbowej.

Urząd Budownictwa zastrzega sobie prawo do
wolnego wyboru oferenta lub podziału robót mię
dzy kilku oferentów.

Wszelkich informacyj można otrzymać w Ref. 
Bud. 8. Okr. Urz. Bud., gdzie są wyłożone rysunki 
i warunk przetargowe w godz. od 12— 13. 

Kierownik 8. Okr. Urzędu Budownictwa 
Inż. St, Więckowski, 

kapitan.
8, Okr. Urząd Budownictwa.
Ldz. 5633/31. Bud. (9404

Kapelusze
damskie, męskie, słomkowe, 
filcowe czyści, prasuje, fa- 
sonuje, farbuje E. Królikie
wicz. mistrz kapeluszniczy 
Mostowa 20. 7542

Balet
w dobrym stanie na sprze
daż. Wiadomość ul. Byd
goska 98. (skład). 94*3

P o s z u k u j e
p o s a r t i s

gospodyni tylko do lepsze» 
go domu. Posiadam dobre 
polecenia. Miejscowość obo
jętna. Łaskawe zgl do Adm 
„Gazety Morskiej" w Gdyni

Plalfasii
ang. świeżo nadeszły

ABACIEWSI4I
Chełmińska przy Rynku. 

9407

HZtgwane
rzeczy, meble,kupuję, przyj
muję w k t t D l iS  sprze- 
dam: kredens, bieliźniarkę, 
gramofon, umywalkę, nocne 
stoliki, obrazy, wiatrówki, 
platery, lornetki i t. d.Toruń, 
Nowy’ Rynek róg św. Jakóba
S k l a t l  k o m i s o w u

P ie fW szo rzeH u witiM jnmttym
„ M i m o z a “  '

(dyplom Université de bea
uté Paris) stosuje metodą 
Cecłib usuwa wszelkiewady 
cery i włosów. Trwale prrv 
ciemnia brwi i rzęsy Toruń, 
Piekary 43 I p- obok bramv 
Bydgoskiej. 7*73
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Kasunonoicisopoi
N i e z r ó w n a n i e  m i ł y  p o b g t

w  n o w u c l i  n l > i 8 c a c $ a c l i

Codziennie taniec na parkiecie tanecznym pod gołem niebem. 

O r k i e s t r a  9393

ADRIAN! PRZYGRYWA
OD GODZ. 8-EJ SPORTING-CLUB (R O U LETTE-BA CCA RA T)

Zgubiona
książeczkę wojskową wy
stawioną przez P. K. tl. To
ruń na nazwisko Antoni 
Terek unieważniam. 9338

( („Jurni
poleca rowery masywne po 
bardzo przystępnych ce
nach, solidnie wykonane, 
nośność ramy gwarantowana 
od 8 do 10 ctr. Gwarancja 
2-letnia. Bydgoszcz. Grun
waldzka 144. 7787

Zgubiona
książeczkę wojskową unie
ważniam. (9354

Zenon Wachowiak.

8. Wiiaüiowski
T o t d Ą  i

28 ul. Żeglarska 28

Panfalono,
Kombinacje
I t a i h i  d a n u h l e
i dziewczęce różnego 

rodzaju

M c p e rta iu a tr

Teatro Toruńskiego
W środę, dnia 1 lipca 

o godz. 2o-tej
P o d r ó ż  

« l o o k o S a  Ś w i a t a
Wielka rewja letnia w 2 
częściach (20 obrazach) 

układu i inscenizacji
W. Zdzitowieckiego.

W czwartek, dnia 2 lipę 
br. o godz. 20-tej

P o a ir o ź
d o o k o ł a  ś w ia t «
Wielka rewja letnia w 2 
częściaeh (20 obrazach)

W piątek, dnia 3 lipca br. 
o godz. 20».ej 

D z i k u s k a
(Najdroższa moja Pędź) 

Komedja w 3 aktach 
H. Mannersa

Pożegnalny występ p. 
Janiny Porębskiej przed 

wyjazdem na urlop 
W sobotę, dnia 4 lipca br, 

o godz, 20-tej 
ostatni raz

„Dzikuska**
Komedja w 3 aktach 

H. Mannewa.

¿W niedzielę, dnia S bm. 
o godz. 16-tej

H r u s ia
L e ś n ic z a n k a

Operetka w 3 aktach 
J. Jarno.

Ceny zniżone.



S e l c 2 j > r a n i v

Z ostatniej tfamili
Slru^a szafka pomorska złodziei 

froBefowych pod kluczem
Od roku ubiegłego powtarzały się syste

matyczne kradzieże tranzytowych pociągów to
warowych, z których nieznani sprawcy z za
plombowanych wagonów wybierali najcenniej
sze towary, pochodzące zazwyczaj z Niemiec

Jak wykazało śledztwo, okradaniem pocią
gów trudniło się kilka szajek, grasujących także 
na terenie Wielkopolski. Szajkę poznańską 
policja tamtejsza zlikwidowała iuż swego cza
su, a niedawno, jak już donosiliśmy, udało się 
policji toruńskiej osadzić pod kluczem jedną z 
szajek pomorskich złodziei kolejowych, 
która swe gniazdo ziodziejslde uwiła so
bie w Kowalewie i stąd operowała na 
odcinkach kołeiowych w pobliżu Ko
walewa.

Ostatnio, już po zlikwidowaniu bandy z Ko 
walewa, dokonano nowej kradzieży kolejowej 
w nocy z 24 na 25 czerwca. Ofiarą kradzieży 
padł pociąg tranzytowy nr, 3274. Złodzieje 
zdołali włamać się do 2 wagonów, z których 
zerwali plomby i kłódki, i skradli z nich 14 bel 
•ukna i 1 skrzynię jedwabiu.

Po spostrzeżeniu kradzieży policja jeszcze 
Uj samej nocy rozpoczęła energiczne śledztwo. 
Już w toku pierwszych dochodzeń ustalono, że 
kradzieży dokonano na odcinku Papowo Toruń 
skie—:1 urzno, i rozpoczęto natychmiast przeszu 
kiwać łany zboża, ciągnące się wzdłuż toru ko 
lejowego na owym odcinku. Poszukiwania zo
stały uwieńczone pomyślnym skutkiem. Istotnie 
Odnaleziono część zrabowanego tupu, ukrytego 
w zbożu i zarządzono ścisłą obserwację owych 
miejsc. W dn. 26 czerwca około godz. 7 rano 
przybyli po skradziony towar dwaj osobnicy. 
Przytrzymano ich na gorącym uczynku zbiera
nia łupów. Byli to bracia AHons i Edward 
Skonieczni z Kaszczorka (lat 26 i 25). Jeden z 
aich przybył na miejsce z bronią na pasie, z 
której bezsprzecznie zrobiłby użytek, gdyby 
mu wczas nie przeszkodzono. Po zakuciu w 
kajdany odwieziono ich autem ciężarowem do 
wydziału śledczego w Toruniu.

Aresztowani członkowie szajki złodziejskiej 
wskazali dalsze miejsca w łanach zboża, w któ
rych przechowywano zrabowane towary. W 
ten sposób zdołano odebrać złodziejom 438 me 
trów zrabowanego sukna oraz i skrzynię z jed
wabiem wagi 32 kg. Jedną skrzynię złodzieje 
zdołali już wydać w ręce paserów.

Rewizje, przeprowadzone natychmiast w mie 
szkaniu aresztowanych członków bandy, dały 
wynik pozytywny. Odnaleziono dowody rze
czowe całego szeregu kradzieży z pociągów 
tranzytowych, do których zresztą aresztowani 
złodzieje w części się przyznali.

Dalsze dochodzenia doprowadziły do ujęcia 
pasera, bogatego żyda z Lubicze Smużyka Her 
sza, który rozporządzał doskonałemi środkami

prżewozowemi i na miejscu odbiera! łup od 
złodziei.

Poza wymienionymi powyżej złodziejami uję 
to cały szereg dalszych członków bandy i współ 
ników złodziei.

Dzięki sprawności policji toruńskiej, której 
poszukiwania zostały uwieńczone tak pomyśl
nym skutkiem, władze kolejowe zostały uchro
nione od poważnych strat, iakieby poniosły z 
racji odszkodowania za skradzione towary. 
Wartość zwróconych dotychczas przez policję 
władzom kolejowym towarów skradzionych wy 
nosi iuż około 20 tysięcy zl, obliczając ią nie
zwykle nisko. Zwrócone kolei towary pochodzą 
tylko z ostatniej kradzieży, a nie ulega wątpli
wości, że kolej, względnie skarb państwa bę
dą mogły odzyskać także towary, skradzione pod 
czas poprzednich kradzieży, lub też ściągnąć 
ich równowartość.

Wszystkich aresztowanych osadzono w tu- 
tejszem więzieniu śledczem. Dalsze dochodze
nia są w toku.

„Słowo Pom-orskie" krótką wiadomość 
o ujęciu złodz.ei kolejowych podało w for
mie niezwykle tendencyjnej, atakując w 
związku z nią Związek Strzeleck.. W tej 
sprawie otrzymujemy nast, kommrkat Ko
mendy Związku Strzeleckiego:

„W związku z notatką zamieszczoną w 
„Słowie Pomorskiem" z dnia 1. 7. 1931 r. 
Nr. 148 Komenda Okręgu Związku Strze
leckiego stwierdza urzędowo, że:

N’eprawdą jest, jakoby Komendantem 
lub prezesem Związku Strzeleckiego był 
Skonieczny Edward w Książkach powiat 
Wąbrzeźno, gdyż prezesem Związku Strze
leckiego jest obywatel Pukrop Bolesław 
nauczyciel, a Komendantem jest obywatel 
Guz Maksymiljan.

Ponadto Komenda Okręgu stwierdza, że 
wymien’eni nieprawnie podszywali się przy 
przesłuchaniu pod miano członków Związ
ku Strzeleckiego, gdyż takowymi nie są.

P o ża r  p a ro w ca  p a sa żersk ieg o  „Bermuda*
" ■ 'i ' ■ 'i■ >- 13? s

5 0 0  o só b  zm a r ło
£ g o rą cą

Nowy Jork, 1. 7. (PAT). Liczba osób — 
które zmarły na skutek panujących upałów 
wynosi do dnia dzisiejszego 500, z czego w 
dniu wczorajszym zmarło 230. W samem Chi* 
cago zmarło dotychczas 126 osób, a w dniu 
wczorajszym 50. W Louisville stan Kentucky 
szalał niesłychanie gwałtowny huragan, którv 
wyrywał drzewa z korzeniami i zrywał dachy 
z domów. Szereg osób odniosło rany. Burza 
połączona była z ulewnym deszczem. W Do* dżinie !> 
cata ludność włościańska walczy z miljona* 
mi szarańczy,

Amerykański parowiec pasażerski ,,Bcr muda“ (19000 ton) spłonąl doszczętnie w pon 
c ie  Hamilton (na wyspach Bermudzkich). Pasażerów zdołano uratować.

Hongres eucharystyczny
w Kaliszu

Śm rcrć p o łs h ie ć w  b o k s e r a  
n a  rings*

Belle Ville, ]. 7. (PAT). W Stanach Zjedn. 
w miejscowości Belle Ville odbywał się mecz 
bokserski pomiędzy młodym pięściarzem poi, 

Władysławem Kardyńskim a bokserem

Kalisz, 1. 7. (PAT.). W czasie kongresu eu
charystycznego odbyły się w czterech świąty
niach nabożeństwa, odprawione przez przybyłych 
na kongres księży biskupów. O godz. 11 na pla
cu kościelnym odprawił uroczystą sumę ks. bis
kup Owczarek. W ciągu poniedziałku odbyło się. 
posiedzenie komisyjne, a o godz. 6,30 po poł. 
drugie plenarne posiedzenie kongresu. Kongres 
wysłał depesze hołdownicze do Ojca św., p. Pre
zydenta Rzplitej i nuncjusza papieskiego. O go- 

wiecz. odbyła się adoracja Najświęt

szego Sakramentu,
Kulminacyjnym punktem była procesja na 

placu Pułaskiego. Ks. biskup Laubitz odprawił 
sumę, zaś mszę pontyfikalną celebrował prymas 
polski ks. kardynał Hlond. W procesji wzięło 
udział kilkanaście tysięcy wiernych. Pochód 
trwał około 4 godziny. Porządek utrzymywała 
policja, straż ogniowa ty liczbie ok. 700 ludzi. 
Ponad 100 ludzi uległo podczas procesji pora
żeniu słonecznemu, którym pomocy udzielali le
karze cywilni i wojskowi.

Zwycięscy przestworzy
P o s t  i  O a K u  nrzeSccicâfi s lo u k o la  ś w a t a  w  10  Oni

skim
zawodowym Tilmanem. W czasie walki Kar* 
dyński został nieszczęśliwie znoekautowany i 
pomimo natychmiastowej pomocy zmarł na 
ringi.

■ Nome (Alaska), 1. 7. (PAT.). Ameryka
nie Post i Gatty wylądowali w Solomon w od
ległości 36 mil od Nonie o godz. 1,45 według 
czasu miejscowego identycznego z czasom 
Greenwich. Lotnicy mają jeszcze 4.000 mil do 
zakończenia swego lotu okrężnego naokoło 
świata, dokonanego w ciągu 10 dni. Przelot na 
dystansie 2.500 mil ponad lądem i wodą nu

przestrzeni od Chabarowska do okolic Nome 
został dokonany w 16 godz. i 45 min. W No- 
mo wielkie tłumy oczekiwały na przylot lotni
ków, którzy jednak wskutek mgły wylądowali 
w Solomon. Po 3-godzinnym odpoczynku, pod
czas którego uzupełniono zapas benzyny, lot
nicy odlecieli do Fairbanks (Alaska) odległe
go o 520 mil.

ilin . Z alesk i w raca  
z u r lo p u

(o) Warszawa, 1. 7. (tel. wł.) Min. Spraw 
Zagr. Zaleski wraca dzisiaj w południe z urlo*
pu i natychmiast obejmie urzędowanie.

fiosiek -B iern ack i
w o te w o d i)  n o w o g r o d z k im
(o) Warszawa, 1. 7. (Tel. wł.). Płk. Ko 

stek-Biemacki mianowany został wojewodą 
nowogródzkim. Nowy wojewoda obejmie urzę
dowanie w ciągu bieżącego tygodnia.

D e u is c h iu i i i ib u n d  » k a r a n y  
n a  w le z ie n ie

Poznań, 1. 7. (PAT.). Wczoraj po połu
dniu sąd apelacyjny ogłosił wyrok w procesie 
odwoławczym posła Graebego i członków 
Deutschtumsbundu z radcą Heidelkiem na cz* 
lc. Poznański sąd apelacyjny zatwierdził w 
całości wyrok sądu okręgowego w Bydgoszczy, 
uznającego winę podsądnycb i skazującego ich 
na karę więzienia od 3 do 6 miesięcy. Obron* 
zapowiedziała wniesienie kasacji.

N o w e  o r g a n y  w  k a t e d r z e  
p o z n a A s k le i

Poznań, i .  7. (PAT.). Wczoraj po poła 
dniu odbyło się w katedrze poznańskiej uro
czyste poświęcenie nowych organów, sprowa
dzonych przez kapitułę poznańską z Francji.
Na uroczystość przybyli liczni przedstawicie
le, władz cywilnych i wojskowych oraz ś* ‘t 
muzyczny i tłumy publiczności. Aktu poś’ le
cenia dokonał J. E. ks. kardynał Hlond. W 
przemówieniu, wygłoszonem przed poświęce
niem ks. kardynał Hlond omówił historję or
ganów i ich znaczenie liturgiczne. Następnie 
organista wykonał na nowych organach różr<' 
utwory, poczem chór katedralny odśpiewał sze
reg pieśni religijnych.

Powstanie ir Peru
Lima, 1. 7. (PAT). Zaburzenia, które wy* 

buchnęły w garnizonie Cuzco i Puno przybie* 
rają obrót poważny. Wojska rządowe ponio* 
sly. wczoraj porażkę w pobliżu Juliaca i eoL 
nęły się w kierunku rewolucyjnym i rozpo* 
nęly się w kierunku Arekwipa. Wojska, sta« 
cjonowane w tem miejscu sympatyzują z tu* 
chem rewolucyjnym i rozpoczęły akcję, ma-- 
jącą na celu powstrzymanie wojsk rządowych.

Lima, 1. 7. (PAT). Według komunikatu 
rządowego, powstanie wojsk objęło jedynie 
stany Cuzco I Puno. Jak słychać, powstańcy 
domagają się zmiany ordynacji wyborczej i 
protestują przeciwko powróceniu Sancher 
Guerry, złożonego uprzednio z zajmowanego 
urzędu.

W A n glii bezrobocie 
roSnle

Londyn, X. 7. (PAT.). Według statystyki 
z dn. 22 bm. liczba bezrobotnych wynosiła 
2.727.386 osób, czyli o 6.456 bezrobotnych wię
cej niż w tygodniu ubiegłym.

A utfobi is z  d z ie ć m i  s z ic o ln e m i  
w  p lo a n  en ia cta

Bukareszt, 1. 7. (PAT.). Na jednem z 
przedmieść Bukaresztu nastąpiło zderzenie się 
pociągu z 'autobusem, wiozącym grupę dzieci, 
powracających ze święta szkolnego. Autobus 
stanął w płomieniach. 5-cioro dzieci poniosło 
śmierć, zaś 22 odniosło ciężkie rany. Ranne 
dzieci umieszczono w szpitalu.

Z e p p e lin  le c i  d o  I s la n d i i
Berlin, 1. 7. (PAT). Wczoraj rano stero* 

wiec „Hr. Zeppelin“ odleciał z Fnedrichsha* 
fen w podróż ponad krajami północnemi z 12 
pasażerami na pokładzie. W środę popolu* 
dniu sterowiec dotrze do lslandji, skąd po za* 
braniu poczty podejmie lot powrotny ponad 
Norweg ją i wybrzeżem morza Północnego do 
Friedrichshafcn. Przylot sterowca spodziewa* 
ny jest w piątek bieżącego tygodnia.

0.25 il 
1.50 zl 
0,60 ii

7 ,crsł m' lim nB «tronie ?-lemowei* teksie na pierwsze) s t r o n ie .....................................................
n# drugiej i trzeciej stronie 1 zł — w teksie * * •  * *
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie,
Dl* poszukujacycn pracy i nekrologi 25\ zniżki, komunikaty 50 gr. 

o y o sie m a skomplikowane t z zastrzeżeniem miejsca 20  ̂ nadwyżki 
° diinsku za wiersze m/m na stronie 7-łamowej. . • , . . 15 ten

Orponc ca słowo 5 fen, — tytułowe . . \  * .* ,* .* 10 fen.
KOW? m *ei3flan{u należności rabat upada. Di* wszelkich spraw 

pornych właściwe są Sądy w Toruniu. Za terminowy druk przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Keoaktor uapowtcaziaini Stanis<aw Aowakowski w lorum uB ya  7c
Rea. odpowiedzialny na Bydgoszcz Michalik Stefan Mostowa 0 

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska \V<. Cieszyński. 
Gdańsk Stadtgraben 6

Redaktor odpowiedz, na Gdyn e Henryk Tetzlaff. Gdynia, Grabówek 
Redaktor oapowledzia/uy na lnowroc*aw. Józef Dąbrowski 

Inowroaaw ul. Poznańska 65
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józet Stanach• Groblowa 6 

Za ogłoszenia odpowiaca administracja 
ńfydawntctwoi ,,Dz eń Pomorski”, . Dzień Bydgoski,” ”Gazeta Gdańska”, 

„Gazeta Morska”, ,,Dzień Grudziądzki”, „Dzień Kaszubski”,
,,Dzień Kujawski"

Czcionkami Pom. Druk. Koln. ć>. A. w Toruniu Bydgoska

■9BPH
Abonament m iesięczny wynosi
»ekspedycji miejscowych agencjach . . .  . . . . . . .
z odnoszeniem  do dnmu w Toruniu . . . . . . .  .1.0
-rzez poettg z odnoszeniem . . . . . . . . . .  ,*,Vv

oon opaska . . . .  ........................  . . . .
w Gdańsku przez poci tg . . 2.50 gd przez chłopca . . . 
i  odbieraniem w administracji wprosi gd 2. zagranicą 4 gd 
W razie wypadkdw, spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody •  ze* 
kładzie strajki). Administracja nie odpowUoa za nledoslarcznnie piżma 
P R E N U M E R A T A  ..DNIA KUJAWSKIEGO" mlesięezn w aomlni- 
stracji 2.70 zl —na pocztach już z odnoszeniem  kwarteianle 9,17 zl 

miesiącznic 3,09 zl

S.- zł 
3.40 zł 
3.36 zł 
4.50 zł 
2.30 zł 
7 . -  zł

l


